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BeznamiQtna wytrwałość.
Jeden z wielki ih dzienników londyńskioh, 

Datly Chronicie, żem ośoił artykuł pióra swego 
wiedsńsziego -core spondenta p. t. „Be namię­
tna wytrwałość1*. Jak już ten tytuł (będący 
powtórzeniem znanej dewizy austryaokiege 
premiera) wskazuje, artykuł poświęcony jest 
drowi Koerberuwi. Autor sam nazwał swój 
rtykuł „studyum** o premierze aust •yaokim. 

Jako takie sruayum charakteru dziai eiszego 
premiera Austryi, zasługuje ów  artykuł na po­
znanie ohoóby w dokładnem streszozemu.

Wskazawszy że Raaa państwa praouje 
obeonie normalnie i że państwo z ohaotycznego 
i trudnego położenia znowu do normalnych 
oowrat)* stoiunków, przypomi na autor artykułu 
Wypadki r  ciągu ostati.ioh lat s»eśoiL, a w szoze- 
gólnośui owe ohwile, kiedy co „maszyna par­
lamentarna atanęła i trzeba było szukać 
aeieozH w pewnego rodzaju absolutyzmie. Sy- 
tuacya była wóworsae bardzo trudna i ogólnie 
odozr wano potrzebę postawie:iia na czele rządu 
męża, któryby zdołał opanować trudnośoi. Nie 
było jedt-ah nikogo tak iego; w parlamenole 
nie było większości, < wszyscy mężowie stann 
byli zużyci. Nie znaleziono unego w jjśoia  
nad to, aby ougle rządu zlozyć w ręce ozło- 
wieka, który nie należał do żadnego stron- 
niotwa. Tak powstał gabinet arzędmozy dra 
Koerbera z r 1900. O premierze jego wiedzia­
no tyle, że jest znakomitym urzędnikiem, bie­
gły tr we wszystkich działach aaminiatrauyi, 
zwłaszoza w zakresie handlu i skarbowi śoi* 
W parlrnenoie me miał on jednak z (i sobs, ani 
jednego stronniotwa, nikt też me wierzył w 
jego mlsyę; spodziewano się raczej, że m ógłby 
t? rrobió jakiś jenerał; -iogóle przywrócenie 
Porządku w Auauryi wydawało się bez zama­
chu stanu niemożliwym. Każdy dzień przynosi! 
też nowe pogłosk.: tc o zawieszeniu konstytu­
c ji ,  to o okcrojowaniu nowego regulaminu 
obrad, to o narzuceniu nowych ustaw języ­
kowy oh ...

Od tego czasu minęio już blisko półozwarta 
roku, a dr. Koerber zawsze pe!n. rwój urząd. 
Okazało się, że ten niewielkiego wzrostu ozło- 
Wick potrafił być wielkim prezydentem mini­
strów; że ten urzędnik jest mężem opatrzno­
ściowym dla Austryi; że posiada wszystkie 
kwalifikacje potrzebne do rządzenia pcństwem, 
tak trudnem do rządzenu, jak Anstrya. Gdyby 
dzisiaj skończyła się karyerr dra Koerbera, tc 
pouziwienia godne dzieło, które on doprowadził 
do Bkutku prtez wydobycie Anstryi z chaosu, 
oraz droga, na której zdołał pokonać niezwy­
kłe trudności ostatnie! lat, s upewniłyby mu 
iui uznanie i wdzięczność licznych generecyj 
j ego współobywateli

Program jego, gdy obejmował rządy, by ł 
k rótk i: zupełne zaniechani* systemu robienia 
konoesyi narodowościowych raz tym, drugi raz 
innym ; ścisła bezstronność i równomierna ży- 
ozliwośó dle wszystkioh, wreszcie beznamiętna 
Wytrwałość w usiłowaniach przywrócenia po­
rządku w państw.e. — Wszystkie stronnictwa 
z uśmiechem przyjęły ten program, nikt prócz 
samos o prezydenta ministrów nie wierzył weń. 
Dr. r ioerber, nie zabieg" jąc o wsględy stron­
nictw, szedł prosto swo,’ ą orogą. a tym, którzy 
powątpiewali o nim lub byli mu meonętni, 
gotował jedną niespodziankę po drugiej, )zi- 
siaj — jak żaden premier przed ,i im — jest on 
rzeczywistym przywódzoą w Izbie. Prawda, że 
właśoiwie żadne stronniotwo nie oświadcza się 
bezwsględnie za nim ; właściwie, wszystkie o- 
ne są w opozycyi przeciw niemu, a jednak 
Wszystkie —  nawet najradykalniejsze — dają e!ę 
niewidzialnej dłoni kibrowaó według jego woli.— 
Dr Koerber jest jedynym  w swoim rodzaju,

2)
Leon dc Tinseau.

K  S  l~ Ą  Z  Ę .
Przekład z franouskiego.

(Dokończenie).
Eudon nii > mógł wprost podołać liozbie 

wizyt i zaproszeń. Rozchwytywały go z zapa­
łem wszystkie milionerki, oożadaiąo go dla sie­
wie samych, lub dla swyoh córek. Przyjmował 
ich zabiegi z wielkopańskim wdziękiem, ieoz, 
J e uczony doświadozeniem innych, nie chciał 
dioydowaó się na ni o, przed Dowzięoiem odpo­
wiednich informacyj.

— Sprawdzaj cyfrę posrgową, —  rzekł 3c 
barona Anatola —  ja zaś dowiadywać się będę 
o przaszłośoi rodziny.

Oozywiśoie, wobeo ta ki oh ostrożności, rze- 
ozy me szły prędko. To Anatol przynosił zle 
wieści od notarynsza, to reputacya rodziny zbyt 
była zaszargana.

Przynadek jednak przyszedł z pomooą 
Eadonowi. Jak:ś reporter wyraził się w sposób 
zlośl wy w „eohaoh światowych** o jego świeżo 
upieozopem księztwie. Keroado wyzwał go nu 
pojedynek został przezeń zranionym i skaza­
nym — wskutek tego —  na sześciotygodnio­
wy przymusowy wypoczynek w łóżku, podczas 
którego uczynił niejedną smutną rofleksyę.

Leoz s przymiar: en’ eo i©go rozprószył tę 
niewłaściwą melancholię, w chodzą o pewnego 
poranku z ORłym KCSLykiem biletów wizyto­
wych, ndobnyoh w nazwis_.v barbarzyńskie.

— Pooiesz się w smutku. —  rzekł Anatol, 
potrząeąjąo tą sałatą z białych wis ków.—  Tu 
kryj-? się przvszła księżna, trzebi tylko ją  zna­
leźć B łerzmy się więc do pracy !

całk'em iowym typem męża stanu, a jego me­
toda i taktyka są oryginalne. Jest on zupeł- 
nem przeciwieństwem „żelaznej ręki1*. Dla ka­
żdego uprzejmy, każdego chętnie słuchający, 
w postępowaniu swem jest łagodny, a przycem 
stanowczy. To, o - osiągnął, zawdzięoza głębo­
kiej wiedzy i dokładnej znajomośoi natury 
ludzkiej, przedewszystkiem jednau prawdziwie 
nadludzkiej ui 3rpliwości, lub też —  jak on to 
zowie —  „beznamiętnej wytrwałośoi**. Żaden o- 
pór uigay go nie odstraszył, żadne trudność 
go nie znieohęoiła. Zw yciężył cierpliwością, 
9.apa>j>em się siebie i skromuośoią. Nie ulega 
wątpliwości, że iego władza i stanowisko za­
bezpieczone są jeszcze na wiele lat, ale w 
oozach wszystkion stronniotw jest on zawsze 
j^szóżh niepozornym premierem, który obudzą 
ioh współczucie, małym, słabym ozlowiekiem, 
którego każdy powiew wiatru może sprzątnąć. 
Jest on mistrz sm w tern, aby w pływ  swój 
przedstawiać o ile możnośoi jak najmniejszym, 
kryć swoje powodzenie, zapewniać świst, że 
niczego jeszoze nie osiągnął, a wszystko mu 
pozostaje do zrobienia. Pod tym względem po 
mistrzowsku umiano wywrzeć w pływ  na prasę, 
nawet opozyoyiną. Poohwała jest tem, czego 
jedyni** dr. Koerber się lęka, —  owacye i po­
dziękowania — jedynie tem, ozego unika.

Mówiąe o subcesaoh dra Koerbera, zazna- 
oza autor, że przeoież zdołi ł rozbroić Czechów, 
którzy przez długi czas walozyli przeciw nie­
mu i gotowi byli zewrzeć pokój z państwem 
tylko za cenę <ego upadku. Równocześnie je­
dnak przekonał on wszystkie stronniotwa na­
rodowe w Austryi, że nie potrzebują się od 
niego obawiać niczego, co m ogłoby wyrządzić 
im krzywdę, ale też, że nie mogą spodziewać 
się niczego, co m ogliby osiągnąć tylko kosztem 
iunyoh narodowości. Umie on z podziwu go­
dną pewnoś i siebie raoliowaó najściślejszą 
neutralność. Żadne stronniotwo nie może go 
sobie uzurpować, ale wszystkie żywią dla n 3- 
go bezwzględny szacunek i nie Wąlp ą w ozy- 
stośó jego zamiarów. Z  równą sw?bodą utrzy­
muje on stosunki z ceJonkami starych roóow 
arystokratycznych, jak z sooyalistami i rady­
kałami. A przy tem wszy sitkiem, niezwykle 
sympatycznym czynią prezydenta ministrów • 
urok jego osobisty, skromność jego prywatne­
go żyoia i jego potrzeb. Ma do rozporządzenia 
trzy pałace • p&łao prezydyum rady ministrów, 
oraz pałaoe mi uisterstwa spraw wewnętrznych 1 
sprawiedliwości: —  wolał jednak Doeostaó w 
w swem skromnem, k&wal«rskicm mieszkania, 
u boku starej matki, wierny shromnym swym 
przyzwyozajeniom. "Wstaje o 5 godzinie rano, 
a g godzinie 10 tej wieozorem udaje się na 
spoerynek; oały dzień, z wyiątkiem kilku go­
dzin, spędza albo w parlamencie, albo przy 
biurku w swym gabinecie ministeryalnym. 
Podlegli mu urzędnicy z podziwem wyrażają 
się o prany, jaką on pokonywa, oraz o niezwy­
kłej bystrośoi, z jaką pamięta o najdrobniej- 
siem nawet hółku w maa Rynie państwowej. 
Jest dobrym mówcą; unika wszelkioh efektów, 
a każde jego słowo, w parlamenoie wypowie­
dziane, rozważone jert aż do najdalszych kun- 
sekwenoyj. W  toku dysausyi zachowuje spo­
kój, a przysłowiową swą oierpliwośoią rozbraja 
przeciwników swyoh w parlamenoie i w pra­
sie. Tę ostatnią wyswobodził z pod przyzrośoi, 
jakich dawniej dozmwałit. Zbyt jest zajęty, 
aby mógł być wrażliwym na surowo nawet 
k”ytykł, — a niestrudzony iest w przeprowa­
dzaniu nowyoh idei, których m*v mnóstwo.

"Wskazawszy, że budżot i ugoda znajdują 
się już w komisyaoh przypomina autor, żt 
trzeba j^ozoze pokonać ogromne trudnośoi, za­
nim przedłożenia te staną się ustawą. Austrya 
jednak z zaufaniem oozekuje tego ud dra Koer-

III.
Eudon poszedł przedewszystkiem złożyć 

podziękowanie doktorowi, który go leczył, nie 
mogąc mu nu razie zapłacić z tdnego honora- 
ryum.

W  poozekalni lekarza zastał prześliozną 
blondynkę o oerze różowej, pod eskortą demy 
do towarzystwa. Fizyonumia panny pełną była 
prostoty i dobroci; w pięknyoŁ jej oozaoh w i­
dniała inteligonoya i stanowczość. Miała figurę 
nimfy, a rękę księżniczki. Nasz breton przj 
pomniał sobie, iż spotkał ją  był po kilkakroó 
w „ dobrem “ towarzystwie, w epooe, gdy by­
wał w niem jeszcze. Nalcżałt, ona do niewiel­
kiej liczby młody oh osób, które nie zażartowa­
ły  zeń nigdy i Keroado zachował o niej wdzięoz- 
ne wspomnienie. Przywitali się, jak para przy­
jaciół, spoty kająoyoh się po długiej rozłące. 
Młoda panna bardzo wypii nnii ła od czasu, gdy 
po raz ostatn: widział ją Eudon. On zaś w y ­
dał jej się interesująoym, dzięki przybladłej 
twarzy i ręoe na temblaku.

Panna Henryka Estibo spytała go na- 
tyohmiast, jaki przypadek zdziałał, Iż spotyka 
jw ego oks- tancerza w tak smutnym stanie. 
Breton przyznał eię do pojedynau, e panna 
Henryka rzekła z powagą, ukrywając doznrne 
wzruszenie:

—  Uważam pojedynek za rjseuz śmieszną, 
lub podniosłą, stosownie do powodu, który doń 
skłenia.

—  Przemawia pani, jak bohaterka minio- 
nyoh ozasów —  odpr.rł Eudon, skłaniając ni­
sko głowę. — I widzę, iż będzie pani dla mnie 
pobłażliwą, gdyż biłem się, by  skarcić obelgę, 
uczyniony memu nazwisku-

Bohaterka minionych o ;usów me studyo- 
wała kronii i skandalów paryskich; nie wie­
działa prreto, i i  Keroado zmienił by ł nazwi- 
skq wzn.ósł się o kilka stopni w  hierarchii

bera, tego nieparlamentarnego ministra, urzę­
dnika, który parlamenc i konstytucję urato­
wał. Jest on jedynie możliwym, nie do zastą­
pienie pośrednikiem między przeoiwnemi sobie 
stronniolwami. — Ambloya jogo sięga jednak 
dalej. Po pomyślnem załatwieniu spraw usta- 
wodawozyon, znajdujących się obeonie na po­
rządku dziennym, nragnie on przeprowadzić 
w szerokim stylu reformę v  izystkioh dziedzin 
admmistiaoyi w Austryi. Dr. Koerber jest sto­
sunkowo m łodym ; liozy niewiele nad 60 lat, i 
jeżeli wszystko nie oójdzie na opak —  kcń- 
ozą Daily Chrurt cłe — zdaje się on byÓ isto­
tnie przeznaczonym u ; odegrania roli opatrzno­
ściowej w państwie.

Kor cs pond ency e.
Peszt, 6 kwietnia 

(oo) Polityka zupełnie przeniosła się na uli­
cę. Może miał słuszność młodeuzeski członek 
austryaokiej l'-omisyi ugodowej p. Kaftan, gdy 
postawił wniosek, aby zawiesić praoe do ohwil1, 
w której wyjaśnione zosta je , czy sejm wę­
gierski zechce i będzie w możnośoi zająó się 
tym przedmiotem.

Tego samzgc j  jdnak dnia humisya go- 
jnodarcza tutejszego sej oau rozpoczęła obrady 
nad zi/iązkiem  celno-handlowym i poseł Osa 
yolsky postawił wniosek, aby odrooryó je, dla­
tego, że obeonie ogólne sajęoie zwracu się do 
spraw wojskowyoh i dlarego także, że w Au­
stryi szozegóły jesżoząniesą przedyskutowane.

Na to jeduak nie zgodził się prezes gabi­
netu Szell i oświadczył, że ugoda oelno-han- 
dlowa nierównie jnst ważniejsza, niż ustawa 
wojskowa. "Wnioski odraozająoe tu i tam nie 
b( Jcf, oozywiśoie, uwzględnione, ale oboiałem 
zaznaczyć to woiąż odrzucanie sobie piłki z 
Austryi do W ęgier, a i  W ęgier do Austryi.

Stosom, tutaj taT. się ukształtowały, że 
nikt nie może przewidzieć, kiedy się polepszą. 
Studenci i nlioa coraz czynni ejszy biorą udział 
w wichrzeniu; znalazła się dla okrasy zakon- 
nioa, n u y  prześladewana przez klasztor i 
przełożoną, nowa Barbara Uhryk, która służy 
za środek agitaoyjny w rękaoh sooyaIistóv 
przeciw ludowemu stronnictwu katolickiemu, 

tóre chwilowo jest j sdną z podpór obstrukcji. 
Świi ,dczy to, do jakiego obałumuoenia i zagma­
twania doprowadzała polityka studeucko-uli- 
ozna. Co się zaś tyozy owej zt konnicy, Bern- 
hsrdiny, to i*i hist/ ' pa o prześladowaniach, 
jakich wrzekomo doznawała w klajzturze, jest 
poniekąd drugą edyoyr owyoh dwóoh studen­
tów rzekomo zabityoh przez polioyę podczas 
niedawnych demonstraoyj, a na drugi dzień 
zmartwychwstałych.

Prezes sejmu hr. Apponyi z „miłą ohęoiąw 
przyjn- e studentów w gm&ohu parlamentar­
nym, jako przedstawicieli ludności. H i. Apponyi 
staj.* coraz jawniej na ozele ruchu, miere ną- 
oego do zmadziiaryzowasia ozęści armii, do 
ozego posiużyó ma opór przeoiw wniesionej 
ustai ie wojskowej, której obstrukoy* uohwali' 
nie pozwala, pomimo, iż oświadcza się za nią 
c~Tomna w^kszość rządowr

W obec bdgo, że ma za sobą większość, p. 
Szell nie myśli jeszcze woale ani o dymisyi, 
ani o dalszych ustępstwaob; buduje on n i 
własnsj oicrpliwośoi i liosy na znużenia prze- 
ciwn'ków. Czy jednak wobeo przygrywek stu­
denci o ulioznyoh i eoraz bardziej szerząoego 
się wichrzenia będzie m ógł wytrwać na tem 
stanów'akr, tego powiedzieć niepodobna. O u- 
step3twauh dlatego nie może być mowy, że 
właśoiwie p S%ell zgodził się juz na daleko 
idące, a postawione, jak wiadomo, przez hr. 
Apponyi’e g o ; dalsze za* ni< są w jego mooy i 
byłyby już wprost sprzeczne z obeonym pra-

tytułów. Oświadczyła więc, i i  poohwała w zu­
pełności jego postępek. Prawdopodobnie — nie 
zdając sobie z tego sprawy — poohwalrla g łó ­
wnie fakt prjedynhu — nie o kobietę.

Rozmowa przeszła na mniej vojow nioze 
tory. Panna Estibo zwierzyła się Eudono. : z 
zaszłej prKed dwoma laty ćmieroi swego 
ojca, bogatego notąryusza, Nowo kreowany 
książę lie wiedriał jeszoze o tym smutnym 
wypadku. Od dawna już nieszczęśliwy mło­
dzieniec n iał bliższe stosunki z nienmierają- 
oyni’ rigdy, jak wiadomo, liohwiarzami, nie z 
notaryuszami.

Eudou dowiedział się również, iż panien­
ka żyła zdała od świata, w  towarzystwie po­
deszłej damy, z którą ją spotkał, i swego 
stryja, a zarazem opiekuna, o któreg') loiima- 
tyzm y przyszła się była włrśnie poradzić do­
ktora. Jednak, co sobotę, przyjmowała małe 
kółho przyjaoiół.

> e potrzebujemy mówić, że liozba tyon 
uprzywilejowanych powiększyła się od nastę­
pnej soboty. Henryka przedstawiła Eudon a 
stryjowi pod nazwiskiem pana de Kercado a 
on, przez szacunek dla imienia, nie śmiał 
czynić żadnych sprostowań. Pozostał więo so­
bą i poks ał cię takim, jaLim bvł w gruncie, 
a wiec człowiekiem pełnym prostoty. Oczaro­
wał wszysth >h, począwszy od młodej Da^i 
domu. Zadał sobie, co prawda, nieoo trudu, 
dowiedziawszy się, iż interesująca sierota po­
siadała dwumilionowy posag.

Łatwo odgadnąć ciąg dalszy tej hietoryr 
Pod wpływem  biedy i miłości Eudon szturmo­
wał gorliwie do serca Henryki. Pokochał jĉ  
by ł szczerze ona również okazywał mu 
względy, których nie można byio kłaść wy- 
łąoznie na karb dobrego wychowania.

Grunt więo był przygotowany i należało 
przedsięwziąć krok stanowczy. Opiekun panny

wnym stanem dualistycznym. P. 8zel! obieoał 
załatwić w myśl żądań hr. Apponyi'ego spra­
w y : emblematów i chorągwi, dwuletniej słu­
żby wojskowej i przeniesienia węgierskich ofi- 
oerów do węgierskioh pułków. Te obiecane 
ustępetwa wystarozyly, aby zatrzymać ohwilo- 
wo przynajmniej hr. Apponyi’ego i jego zwo­
lenników w stronnictwie rządowem, ale ”  oalo 
obstrukcji stronniotwa niczawisłośoi nie prze­
błagały. Zaohodzi tu bowiem jeszoze ta i cb!i- 
crnośi, że ostatnie ustępstwo już podobno po 
oiohu u prowadzonem jest w ż y o ie ; ale pierw­
sze nie tak łatwo da się przeprowadzić, tem 
więcej, że w Austryi tak w izb.e panów, jak 
w izbi~ poselskiej, bardzo poważne i stano­
wcze przeoiw memu podniosły się głosy. L

Dość, że tu końca przesilenia ozni.onyó 
niepudobna, a stwierdzić nalsży niemoo wobeo 
niego p. Szella, a zarazem, iż jego ustąpienie, 
dotychczas niezamierzone, nie roz™ iązałoby 
zadaniu. Jedynie ponowne oofuięoie ustawy 
woiskowej m ogłoby się stać pożałowania go- 
dnem wyjśoiem.

Znakiem ogólnego położenia jest ciągle — 
niepewność Z  drugiej jednak strony :apisać 
należy, że do niepewności wszyscy, rządzeni 
i rządząoy, już dawno się przyzwyozaili i że 
tem samem ona m tu inne, niż gdzieindziej, 
znaozenie.

Bardzo tu zauważono, jak z lekkiem ser- 
oem kanolerz Bfilow obszedł się w parlamencie 
niemieckim ze skargam na ucisk Niemoów na 
W ęgrzech. Dostąpił on wskutek tego zaszozytu 
dziękozyunego telegramu od studentów tutaj- 
Bzyoh, co go pouiekąd woiągnęło w panujące tu 
wichrzenia. Pokazało się, że więoe zależy kan- 
olerjow i na "Węgrzeoh, jako silnej podporze 
trójprzvmierza w monarchii Habsburgów, niż 
go obohodzL nietylko los Niemoów w krajach 
korony św. Szczepana, ale także własm popu­
larność wśród "WBzechniemoów.

Roosevelt w  podróży.
Prezydent Rocseyelt rc poozął Waśnie 

wielką podróż agitacyjną po stanach Zjedno­
czonych. T rwaó ona będzie półurz.oia miesiąca 
i wedle ułożonego programu zrobi prezydent 
w tym ozasie ni mniej ni więoej ty1 ko 14 ty- 
sięoy mil angielskich, a na każde! znaczniej­
szej slaoyi. wygłaszać będzie mowy do oozeku- 
jąoyol go tłumów Celem tej podróży, w którą 
wybrał się Rooseyeit, jest dać się osobiście po­
znać masom wyborców  i przygotować sobie 
grunt do wyboru ns prezydenta Unii. Do tej 
pory nie jest on bowiem właśoiwie prezyden­
tem z wyboru, leoz jedynie dzięki przypbdko- 
wi. Gdy Mac Kinleya zamordowano w Buffalo, 
Rooseyeit jako wiceprezydent na mooy konsty- 
tuoyi amerykańskiej lam przez się bez w y­
boru posunął się na godność prezydenta na taki 
okres ozasu, jaki brakował ««_oze Mac K in- 
leyowi do ukończenia ozterolooia. Tym raaem 
jednak chce Rooseyeit być napraw ię  wybra­
nym i otrzymać w ten sposób wotum zaufania 
od narodu. "Wobec wielkiej popularności, jaką 
oieszy się w swym kraju, może iui uziś być 
men. 1 pewnym wyboru, a jednak mimo to 
wybrał się w tę niesłychanie uciążliwą podróż 
i hędzie csobiśoie agitował za sobą, zwłaszcza 
w tyoh stanach, w któryuh stronnictwo repu­
blikańskie, dc którego należy, i wTogis mu 
stronnictwo demokratyczne, mają mniej więoej 
równe liozbę zwolenników. Omijać postanowił 
tylko poludtiowo-wsokodnie okolice Unii, za­
mieszkałe gęsto przez murzynów, a omin ę je 
dla tego, aby nie dawać powodu ao demen- 
stracyi, które m ogłyby mu zaszkodzić w jego  
własnem stronniotwie. Republikanie bowiem są 
Tak wiad mo przeciwni zupełnemu równou-

był przyohylnie usposobionym, a siwowłosa i 
romantyczna jei towarzyszka nie kryła się z 
zaohwytem, jaki budził w niej ryoerski breton. 
Henryka nie wyjawiała swyoh uozuó równie 
otwaroie, leoz bożek miłośoi wiedział oo o jej 
strytośoi myśleć.

"W przewidywaniu bliskioh wypadków, 
Eudon wprowadził do swyoh nowych przyja­
ciół swego sojusznika i ambasadora barona 
Anatola da la C’ inohe, który przyoblókł nową 
skórę i przybrał minę starego, poważnego ary­
stokraty. Mówił mało i dobrze, zaóywał taba­
ki, zasypiał po obieazie w fotelu i pił tylko 
wodę z powodu reumatyzmów.

tizDzytnym był wprost, gdy w imieniu 
swego protegowanego cświadozył się o rękę 
Henryki. Opiekun jej zapamiętał na zawsze 
jego zachowanie, nacechowane wielką wytwor- 
nośoią. i

— Panie baronie —  przerwał stary jego­
mość, gdy tylko Anatol p iczą! wyłusŁezaó 
sprawę. —  Szczerość nakazuje mi wyunaó pa­
nu, ił spodziewałem się tyoh oświ “dozyn. R o ­
zum ie!- pan jednak, iż nie mogę mu dziś 
udzielić odpowiedzi. Otrsymast ą pan nie za- 
długo. Moja siostrzenioe ,.est pełnoletnią i osta­
teczna deoyzya od niej jedynie zależy Ja wi­
dzę ku związkowi młodej pary jedną, ohoć 
dość poważny przeszkodę. Henryka poriada 
sto tysięcy franków rocznej renty, a...

—  Szanowny Danie — odparł z uśmiechem 
Anatol. —  Nie pragnę bynajmniej dotykać 
kwentyi majątkowej. Leoz powiem, iż sytuaoya 
mego pupila przedstawia się bardzo dodrtnio 
pod p»wnym  względem, na który będzie nie­
zawodnie wrażDwr podniosło natura panny 
Henryki. Ohoąo być . ,;oob.anym tylko dia sie­
bie, mój przyjaoiel ukrył przed wami pewne 
rzeozy, z których innf pyszniliby się na jego 
m i e j s c u . ____________________ ;__________

prawn leniu mrrzynów, wszelako w tej jednej 
kwestyi stanął Rooseyeit w przeciwieństwie dc 
swego stronniotwa i niejednokrotnie dał do po­
znania, że jest za tem, aby w stosunkach to- 
warr rskioL me dawano murzynom do pozna­
nia, że należą do jakiejś niższej rasy i aby o- 
twartr im przy. tęp do wszystkich urzędów. 
Tem zjedm ł so' ia bardzo lndność murzyńska, 
to te# niewątpliwie w tyoh stanaoh, gdzie mu­
rzyni stanowią znaczny proonnt lndnośoi wy- 
prrwialibv oni dl jego cześć entnzyastycine 
owacye, które dałyby niezawodnie powód do 
anci-murzyńfeziob demonstraoyi ludnośoi białej 
—  ażeby w-ęo tego uniknąć postanowił Boose- 
veli woale nie robić popasu w stanach mu­
rzyńskich.

Pierwszy dłuższy przystanek zrobił on w 
Ohioago i wygłosił tam mowę na temat, który 
wszystkim Amerykanom bardzo lezy na anron, 
mianowicie na temat doktryny Monroego. D o­
ktryna ta, ustanawiająca zasadę „Ameryka dla 
Am erykanów** i wkładająoa ne Stany Zjedno­
czone poniekąd obowiązek niedopuszczenia do 
jrkiohkolwiek zdobyczy terytoryalnyob enro- 
pejszion mooarstw na gruncie ameiyzańskim 
została w Europie jui od dawna miloząoo u- 
znana, to też nikt dziś w  Europie nie myśli 
już naw >t o tego rodzaju zdobyczach. Dlr za- 
spoaojenia swoich expansywnyoh aspiraoyi wy- 
bruk ta <iobie Europa inne kraje, a oo do Ame­
ryki rada isst z tego, jeżeli -noże spokojnie 
prowadzić z nią handel, sprzedawać jej swoje 
prodnkta, lub nawet pożyozaó ej swoje ki jd- 
tały I  takie stosunl i byłyby je&nak niemożli­
we, gdyby chciano w Am eiycb interpretować 
doktrynę Monroego w ter rposób, w jaki np. 
ohoe ją  interpretować Argentyna i inne połu­
dni >wo-amerykańskie republiki, jrtóre pragną, 
ażeby Em opio rrolno rło wprawdzit poży­
czać pieniądze państwom amerykańskim, ale 
aby pod żadnym warunkiem nie było je j w ol­
no siłą egzekwować swyoh pretensji. Poseł 
argentyński niedawno, gdy Niemcy i Anglia 
blokowały wybrzeża W eneoreli, w  sposób ofi- 
oyainy zrobił tego rodzaju propozycję  gabine­
towi waszyngtońskiemu.

W edle tej propozyoyi m iałyby Stany 
Zjednoczone ’ fk< najpotężniejsze z państw ame­
rykańskich zr.wiadomić mocarstwa europejskie, 
że nis ścierpią tego, ażeby te mocarstwa przy­
musowymi środkami dochodziły swvch preten 
śyl oieniężnyoh w Ameryoe. Na to odpowle- 
daia? jednak gabinet waszyngtoński, że nie 
myśli odgrywać rou obrońcy złej gospodarki 
i nadużyć rządów amerykańskich państewek. 
Tą samą zasadę wypowiedział także Rooseyeit 
w Chicago z tem jednak zastrzeżeniem, że ro­
zum ie się samo przez się, iż nabytki fceryto- 
ryalne w j ikiejkolwiek fermie no rzeoz Europy 
mu.zą byó wykluczone. Przy tej sposobności 
przemawiał za bardzo znaoznem powięKszeniem 
fioty wojennej Stanów Z idnonzonyoh, bo, jak 
się wy raził doktryna Monroego wtedy będzie 
najbardziej szano~ana, jeżeli naróa amerykań­
ski ' rzymać sie będzie przysłowia, że uzi dalej 
Zv d.zie sią z łagodnem słowem na ustaoh, a tę­
gim kosturem w ręoe. Jeżeli Ameryka jędzie 
miałi silną flotę, wówozas nio me zamąoi jej 
spokoju.

Nt drugim popi »ie, w  Milwaukee, mówił 
Ronseyelo o trustum Przedmiot to bardzo dra­
żliwy dla kandydata, ubiegają egc się o naj­
wyższą godność w  kraju, z jednej strony bo­
wiem są trusty kolosalną potęgą, z drogiej zaś 
strony znacina ozęśó opinii publiozpej w Sta- 
naoh bardzo nieohętpym okiem patrzy na te 
gigi.ntyozne kreaoye ekonomioane. San Roose- 
yelt był do niedawna jeszoaa przeciwnikiem 
trustów, obecnie jednak, w  swęi mowie 1 andy- 
daokiej w Milwaukee rwekł, że kcoby choirł

— Panie baronie, nie widzę w takim razie 
;racyi i możnośoi odmówienia ręki mej pup.lk', 
jeśli pan Eudon posiada nawet majątek...

— Majątek nie jest wszystkiem. CóżLyś pan 
powiedział, dowiadując się, iż jestes 1 stryjem 
księżnej ?

1 wydobywając z kieszeni zwój pergami­
nowy, baron wręozył go opiekunowi panny, 
który, po odozytariu, zadi ł jeszcze kilka py­
tań i zmjeniająo w jednej chwili ton i obej- 
śoie, powstał > scrzesla z miną nroozystą.

— Bądi pan łaskaw oświadozyć jego kz!%- 
żęoe mośoi. iż otrzyma w prędkim ozasie od­
powiedź mojej s.OLtrzenioy.

Odpowiedz nsdeszia rz^ozywisole naza­
jutrz zrana gdy Anatol był u swego przyja­
ciela.

—  Pospieszyły się mieszczuchy, — uaopi- 
mnwał baron — panna Henryka pragnie k  
najp: ędzrj zortać kciężną.

List był od opiekana, a o^zmiał jak na­
stępuje :

Szanowny ki iąże panie !
Moja Dnpiika i s'ostrzenioa zgodziłaby 

się chętnie na uaszozyt noszenia nazwiska K er­
oado, pod którem byłeś pan w nasrym don r  
częstym gościem Leoz, mająo poszanowani 
dla pewnych tradyoyi, do któryoh przywiązu­
jem y w nasze;! rodzinie wygórowaną może wa­
gę, a lubiąc zarazem żyoie jtroste, nic oruje 
się powołaną do noszenia tytułu, będąoego — 
jak się pan o tem dotykalnie przekonałeś, po­
wodem złośliwyoh komentarzy.

Raoz przyjąć —  szar ow nj książę, wyra- 
zy jej żalu i mego poważania.

KONIEC.

Najlepsze nasiona warzywne i kwiatowe, buraków pastewnych, tymotki, A n t .  K l im o w ic z a  i S y n a  w e  L w o w ie  
koniczyny, trawy gazonowej i t. p. poleca Zakład ogrodmezy ^  ilaitMWUir ,Jmm, M „muJUl rriUi, ^
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znlsie*yó trusty lub utrudnić ioh działalność 
przez zniżenie oeł na» oboe towary, sprowadza 
ne do Ameryki, ten działałby wprost na szko­
dę kraju. Należy tylko wprowadzić trusty na 
właściwe tory, a nie można ioh zasadniozo 
zwalczać. Tem stanowiskiem, zaiętem w kwń- 
styi trustów, zrazi sobie Roosevelt niewątpli­
wie obóz demokratyczny, ale za to republika­
nie tem silniej zgrupują się koło niego, bo oni 
są zdania, że trusty są dla Stanów Zjednoczo­
nych tem samem, ozem są olbrzymie armie dla 
państw europejskioh, a nawet ozemś znacznie 
cenniejszem, bo podczas gdy milionowe armie 
są w Europie tylko na to, aby utrzymać pokój 
na zasadzie status quo, i służą jedynie do ce ­
lów  defensywnych, to trusty umożliwiają Ame­
ryce wychodzić na ekonomiczne zdobyoze na 
całym świeoie. Inny kandydat, nie zażywający 
takiej powagi jak Roosevelt, bałby się z pe- 
wnośoią stanąć tak otwarcie po stronie trustów 
i starałby się zręcznie lawirować w tej bardzo 
drażliwej kwestyi, aleRoosevelt jest tak popu­
larny wśród swyoh ziomków, źe mógł pozwolić 
sobie na odwagę wypowiedzenia otwaroie tego, 
co myśli, i zapewne mu to nie zaszkodzi.

Co i o czem piszą.
W  najbliższem naszem sąsiedztwie, na 

Bukowinie, gdzie mieszka spora liczba Pola­
ków, którzy są wystawieni na rozliczne doku- 
ozliwośoi ze strony uieżyozliwyoh im frakoyi 
narodowośoiowyoh, a nawet ze strony władz, 
jak świadozy o tem znane niedawne hakaty- 
styozne zarządzenie w gimnazyum ozerniowie- 
okiem, zaszła ostatnimi dniami zmiana naczel­
nika rządn. Br. Bourguignon, który przez lat 
pięć sprawował urząd prezydenta kraju, ustą­
pił, a miejsce jego zajął dotychozasowy radzoa 
dworu w mmisteryum spraw wewnętrzny uh 
ks. Hohenloha-Sohiliingsfttrat. Ustępującemu br. 
Bourguignonowi poświęoa czerniowieoka Ga­
zeta polska ciepły artykuł, podnosząc jego spra­
wiedliwość i bezstronność, zwłaszcza w stosunku 
7, Polakami. Pisze ona między innemi tak:

Polacy bukowińscy zawdzięczają mu uznanie 
swego stanowiska na Bukowinie. Bar, Bourguignon 
przybył do kraju w chwili dla spraw polskiGh nie­
korzystnej ; co ważniejsza, zastał na Bukowinie 
kierunek Polakom wrogi, niesłuszny, ale wówczas 
modny. Ani z Wiednia, ani z pośród swego otocze­
nia nie mógł czerpać impulsu do bezstronności bez 
uprzedzeń. Były to czasy zażartej walki Bukowiny 
przeciw Galicy i; darzono Polaków nieufnością na 
każdym kroku; podnoszono zarzuty bezsensowne; 
jedni im wierzyli, inni udawali, że wierzą. Zetknąw­
szy się jednak z przywódzcami polskimi na Buko­
winie, przypatrując się ich działalności, przekonał 
się bar. Bonrguiguon, że to, co o Polakach głoszo­
no, było nieprawdziwem, a w swem poczuciu obo­
wiązku względem monarchii i w swem poczuciu 
sprawiedliwości znalazł dostateczny impuls do wy­
robienia sobie samodzielnego zdania.

Tej samodzielności dał wyraz w pamiętnem 
oświadczeniu w sejmie, głosząc, iż rząd poczuwa 
się do obowiązku równej opieki względem wszyst 
kich narodowości, że zatem, zwłaszcza w szkol­
nictwie, prawa ludności polskiej zasługują na po­
szanowanie i uznanie; następnie przez iugerencyę 
w sprawie statystyki szkolnej, w której przez czas 
pewien opuszczano liczbę dzieci polskich, j rzydzie- 
lająo je do rubryki BAndereu. W  szkolnictwie 
wogólności popierał bar. Bourguignon umiarkowane 
rezolucye, wniesione swego czasu przez posła Krzy­
sztofa Abrahamowicza. Do ó przypomnieć uregulo­
wanie nauki języka polskiego w seminaryum nau- 
czycielskiem, a poza tem, jako rzecz najważniejszą, 
inapekcyę języka polskiego. Trudności finansowe 
i formalności biurokratyczne nie pozwoliły jeszcze 
przeprowadzić wszystkiego, o oo się Polacy słusznie 
upominali i eo bar. Bourguignon sam za słuszne 
uznał; ale każde żądanie wprowadzono na tory 
urzędowe, na których spodziewać się należy, że 
zwycięży sprawiedliwość. Trzeba jeszcze wspomnieć 
na zakończenie, że wobec niefortunnego zakazu 
używania języka polskiego na pewnem zgromadze­
niu w Suczawie, słuszna skarga polska uzyskała 
zupełne zadośóuozynienie i to nietylko ustne, ale 
i pisemne.

Strejki.
( Telegramy „Przeglądu*).

Rzym 9 kwietnia. Opróoz drukarzy za- 
strejkowali także mHrarze i woźnice. Kursuje 
pewna ograniczona liczba wozów tramwajo­
wych i omnibusów pod osłoną karabinierów. 
Rozlepiono odezwę syndykatu, wzywająoą wła- 
śoioieli sklepów, by ioh nie zamykali, i nawo­
łującą do spokoju W  miejskiej rzeźni zgroma­
dzono zapas 670 sztuk wołów. W  kilku pun­
ktach miasta stoją dla bezpieozeństwa oddziały 
wojska.

W  kilku miejsoaoh atrejkująoy urządzili 
zbiegowisko, ale spokoju pablioznego nie za ­
kłócono. Strajkujący usiłowali przedrzeć się do 
Watykanu, gdzie się już rozpoczęły wielkoty­
godniowe uroczystośoi kośoielne, jednakże po- 
lioya ioh rozpędziła, a konnioa, krążąca po uli­
cach, nie dopuszozała do ponowienia usi- 
łowań.

Amsterdam 9 kwietnia. W  Amsterdamie 
i Hadze strajk piekarzy należy uważać za rozbi­
ty. Praca w piekarniaoh odbywa się pod osło­
ną wojska. Rnoh kolejowy odbywa się prze­
ważnie normalnie.

Haga 9 kwietnia. Komitet ochrony posta­
nowił ogłosić strejk ogólny dla wszystkioh ga­
łęzi przemysłu w całym kraju. W edle zapo­
wiedzi tego komitetu ruch strejkowy ustanie 
natyohmiast gdy parlament odrzuci ustawę an- 
ti-strejkową.

Druga Izba 80 głosami przeciw 6 przy­
jęła artykuł 1 ustawy anti-strejkowej. Przeciw 
ustawie głosowali tylko sooyaliści.

Budapeszt 9 kwietnia. 600 robotników 
tramwajowych, żądająo podwyższenia płacy, 
ogłosiło strejk. W ysłano deputacyę do polioyi 
z prośbą, by tylko egzaminowanych motoro- 
wyoh dopuszczano do kierowania wozami 
(elektrycznymi). Zastępca dyrektora polioyi 
oświadozył deputaoyi, że polioya nie może się 
mieszać do stosunków płacy strejkująoych i 
wezwał ich, aby we własnym interesie zacho­
wali spokój. Na rogach ulic rozlepiono afisze, 
zawiadamiające publiczność, że rnoh tramwajo­
wy w zmniejszonych rozmiarach trwa bez 
przerwy. Dotąd nie zaburzono spokoju publi­
cznego.

Strejkująoy robotnioy wysłali także depu- 
taoyę do burmistrza z prośbą o poparoie. Bur­
mistrz odmówił interwenoyi, zaznaozająo, że 
robotnicy przed zerwaniem rokowań z towa­
rzystwem tramwajowem powinni byli przyjść 
do niego z prośbą o interwencyę. 150 strejku­
jąoych podjęło na nowo pracę.

Gdzie szukać zdrowia?
(List do redakcyi).

Przeczytałem w tych dniaoh w jednym 
z dzienników lwowskich notatkę, że pruskie 
dzienniki szydzą z naszych usiłowań uwolnie­
nia się od ekonomicznej zależnośoi od Niemieo. 
Te pruskie dzienniki przypomniały, iż całe 
nasze społeczeństwo wzywa swych ozłonków, 
aby co rokn nie napełniali Badów niemieckich, 
a jak to nawoływanie nie wywiera żadnego 
skutku dowodem fakt, że właśnie dwie głośne 
polskie autorki, panie Marya Konopnicka 
i EUza Orzeszkowa, zapowiedziały swój przy­
jazd do Bad-Nanheim.

Lwowskie pismo, powtórzywszy to pruskie 
szyderstwo, dodało od siebie, że do owyoh słów 
hakatystyoznyoh nie ma nio do dodania.

W ypadek ten zschęoa mnie do postawie­
nia pytania: gdzie mamy szukać zdrowia? 
Rzecz jasna, że skoro komnś lekarze zaleoą 
wody niemieokie, to byłoby przeoież okrucień­
stwem nie pozwalać mu jechać de tych wód 
dlatego, że Niemoy są krajem hakaty. Nie do 
publiczności, ale do lekarzy trzeba się zwra­
cać z wezwaniem, aby, o ile to tylko możliwe, za­
lecali przedewszystkiem wody polskie; w drn- 
gim rzędzie wszelkie oboe, a dopiero na osta­
tku, jako nieuniknioną konieczność, wody 
niemieckie — a to nietylko dlatego, źe Niemoy 
są krajem hakaty, lecz jeszcze z tego powodu, 
że cała nasza przyszłość narodowa zależy 
w znaoznej mierze od naszej ekonomioznej nie­
zawisłości od sąsiada.

Lecz na wybór miejsoa kuracyjnego tylko 
do pewnego stopnia wpływa skład ohemiozny 
źródeł.

Pogląd ogólny na stosnnek składu ohemi- 
oznego i bliskiego pokrewieństwa wód krajo­
wych do różnorodnych źródeł zagranioznyoh 
doprowadza nas do jasnego zdania, że wszyst­
kie wody w granicaoh państwa niemieokiego 
możemy bez uszozerbku dla zdrowia paoyen- 
tów zastąpić bądź to źródłami krajowemi, 
bądź zagranioznemi, połoźonemi w krajach nie- 
praoująoyoh systematycznie nad wytępieniem 
swyoh bliżnioh.

Nie może być mojem zadaniem zastana­
wianie się nad szczegółami oo do każdej z 
miejsoowośoi, bądź to na lądzie, bądź nad mo­
rzem położonej, a uzdrowiskiem zwanej. Braki 
i zalety uzdrowisk ujawniają się w korespon- 
denoyaoh, któremi leozący się tam przez lipieo 
i sierpień zasilają pisma nasze.

Kto je uważnie czyta, na każdym kroku 
widzi, że brak kapitałów, brak przedsiębior­
czości, brak urządzeń komfortowych, brak w y­
godnych mieszkań, brak parków i ozdób, mała 
ilość wycieozek i środków przewozowych — 
oto są główne zarzuty ozynione naszym uzdro­
wiskom.

Gdybyśmy jednak dobrze przyjrzeli się ka­
żdej miejsoowośoi z osobna, wtedy zarzuty te 
napewnoby zmalały. Każde uzdrowisko rozwija 
się w miarę zapotrzebowań i zastosowuje w y­
gody do rodzaju publiczności, jaka tam przyby­
wa; każde mniej więcej zdolne jest npiększyć 
się, dać wygodę i komfort, byle tych zażądano. 
Zwolna, leoz stale idziemy naprzód i dopędza- 
my sąsiadów, a jeżeli niekiedy stoimy w miej­
scu, to tylko dlatego, że do wód naszyoh przy­
bywa jedynie publiczność szara ; śmietanka zaś 
wyjeżdża zagranicę i ten prąd tak się rozpo­
wszechnił, tak wszedł w zwyczaj ludzi zamo­
żnych i mniej zamożnyoh, że zdawaćby się 
mogło, iż jesteśmy wszyscy bogaozami.

Na porządku dziennym słyszymy dya-
log i:

— Dokąd pan w tym roku wyjeżdża? Gdzie 
pani zamierza spędzić lato ?

—  Jeszcze nie wiem — brzmi odpowiedź — 
może we Franoyi, Włoszech, a może wyruszę 
do Egiptu.

I  myślisz sobie: Tak, to rozumiem! bo­
gaty ozłowiekl Co mu znaozy wydać kilka se­
tek guldenów więcej lub mniej ? Aż miło!... 
mamy ludzi zamożnyoh, wielkich produoentów, 
zarabiająoych krooie i używająoych zasłużone­
go wozasn!

Taak!?... Kraj mlekiem i miodem płyną­
cy — kopalnia złota...

Gdzie z a cz ! Spójrzmy tak trzeźwem o- 
kiem : gospodarstwa rolne dają mało, w prze­
myśle i handlu pierwsze kroki. Ludzie ze sfer 
średnich pieniędzy na wyjazdy i przyjemności 
nie mają, a jednak przygotowują jakoś kilka 
lub kilkanaście setek i j&dą za granicę z ozy- 
stem sumieniem, że tak trzeba, że to dla zdro­
wia, dla szczęścia rodziny, może całych po­
koleń.

Toną w kieszeniach Ssajloków i piszą 
przed wyjazdem cyrografy i weksle, które ioh 
po powrocie oałe miesiące trapią, a jednak ja­
dą. Dorobek nasz marnieje, nie dorównywa ani 
w setnej ozęśoi bogaotwu Anglików i Niemoów, 
a jednak naśladujemy ioh, jedziemy tłumnie do 
wód zagranioanych. Czy to nie zbytek ? Czy 
to konieozne ? Czy polepszamy w takich wa- 
runkaoh własne zdrowie, oay polepszamy wa­
runki istnienia najbliższego otoozenia i kre­
wnych ? Oto pytania, które rozstrzygnąć 
należy.

Jest coś, oo nas poha ku wiedzy, ku oy- 
wilizaoyi, ku doskonałości, jest ooś, oo nam 
mówi, że jesteśmy daleko poza tą normą, która 
cechuje człowieka wykształconego. Jest ooś, co 
nam mówi : kształcić się, badać, widzieć jak- 
najwięoej trzeba, jest to nasz obowiązek moral­
ny — i dlatego przy każdej sposobności stara­
my się za granicę podążyć.

Czy zawsze oel nasz osiąga pożądany sku­
tek? Niestety, nie zawsze.

Brak materyalny, przez kilka miesięcy po 
powrooie z badów trapiąoy ojoa rodziny, niwe­
luje zdobyte korzyśoi i uzyskane efekty.

Spytajmy wracająoyoh od wód zagrani­
oznyoh jesienią naszyoh quasi choryoh ile im 
wagi przybyło, energii i siły. W agi może naj- 
więoej —  ilość funtów zdobytyoh zapewne 
byłaby dość pokaźną, a oena każdego funta 
średnio około stu guldenów.

Co do energii i siły, to inna kwestya. 
U tyoh, którzy wróoą z wesołą myślą i w y ­
jeżdżali za dobrze zapracowaną gotówkę bez 
uszczerbku odłożoną — tak, leoz u tyoh, któ­
rzy wracają, by patrzeć na weksle, siłę tę i 
energię zastępuje wyrzut sumienia i żal....

Gdy tak jest, lepiej pozostać w domu. 
Leoz gdy tylko zamożność nąm sprzyja, jechać 
wolno 1 należy —  tą drogą bowiem przenika 
do nas postęp i oywilizaoya, budzi się nieraz 
w jeduostkaoh, któreby spały, pragnienie, aby 
kształoió s ię , doskonalić, zastosowywaó ule­
pszenia i wynalazki.

Dążyć zatem do wód zagranioznyoh na­
leży, lecz jednocześnie miarkować owczy pęd 
i us. wfoóeiwą skierowywać drogę, a przy tej

drodze o ile możności nie powinny stać nie­
mieokie bady. Dr. T.

Mały fejleton.
Jak powatał pierwszy turecki święty.

{Baśń z tysiąca i drugiej nocy.)
Onego ozaau w wielkiem państwie Osma­

nów żył sobie pewien bogobojny i bogaty ku­
piec imieniem Ali-Baba.

Mieł ci on konie i rzędy kosztowne, stada 
wielbłądów, wory złota i żon wiele, które, aoz- 
kolwiek dużo kłopolów mu sprawiały, jednakie 
pod batogiem wiernego agi w należytej karno- 
śoi utrzymywane były. Ż y ł sobie tedy w bo­
gactwie i dostojeństwie, ale napisano jest w 
K oranie: Losowi swojemu nie ujdziesz. Co ma 
być, niech się stanie, Aman!

Owóż z dopuszczenia Allaha, A li Baba, 
który był oiekawośoi pełen, postanowił raz 
zwiedzić krainy niewiernych. Sporządził tedy 
orszak bogaty, naładował wory złotem, i, ku 
większej swobodzie, nie wziąwszy żon (które 
czujność wiernego agi w należytej karnośoi 
utrzymywała) ruszył aamowtór z pachołkiem 
ku północnej stronie. Chciał ci on aasie naj­
pierw zwiedzić Leohistan, o którym zdawna 
słysz&ł, że ma lud kriepkl do wybitki i w y­
pitki (wiadomo, giaur niewierny świninę nie- 
ozystą jada, winem popija, za oo niech go 
Allah pokarze! ..) i że kraj to bogaty, chociaż 
ładu w  nim nie ma, chociaż każdy chłop le­
dwie jedną babę ma i tej rady dać nie może.

Ruszył tedy Ali-Baba i słuch o nim za- 
ginął. ,

Aliści, gdy księżyc złoty obrócił się ze 
dwadzieśoia razy, powrócił bogobojny kupieo, 
ale w jakimże stanie! Miast drogich sukień 
okrywała go opończa podarta derwisza, miast 
rumaka arabskiego, miał kij sękaty, którym 
się podpierał. Oblicze jego było wynędzniałe, 
oczy podkrążone i zamglone, jako n tyoh, którzy 
trawią czas na modlitwie i pośoieoh, oraz na 
rozmowie dusznej z Allachem. Szedł i szeptał 
oioho, pewnie werset K oranu:

Serce moje minionym zawsze wierne echom,
Dusza pełna tęsknoty, wspomnieniami żyje,
Jestem bez żądz, bez pragnień, zmartwiały

[na poły,
Com miał, teraz już nie mam, zgoła jestem

[goły...
I

Ludzie ustępowali mu z drogi ze czcią 
wielką, a wieść o bogobojnym derwiszu doszła 
aż do padyszacha.

Ten, gdy noo zapadła, a przez lazurowy 
namiot nieba przeglądać zaczęły jasne oczy 
hurysek, kazał przywołać A li Babę i opowie­
dzieć sobie jego przygody, ile że go tego dnia 
bezsenność trapiła.

— Przybyłem do Leohistanu —  począł A li 
Baba — na sam początek święta Al-Karnewalu...

—  Oo to jest? — zapytał padyszach. — 
Azali niewierni giaurowie stali się wiernymi ?... 
Azali to jest coś z Al-Koranu?...

—  O nie, słońoe świata! — rzekł A li Baba — 
to ioh Ramazan, w który uoieohy swoje spra­
wują.

— Jakież to uciechy? — dopytywał pa­
dyszach.

— Poznałem je  ryohło. Poprowadzono mnie 
tedy do sali pięknej, jak raj Mahometa. B yły 
tam palmy, i mimozy, i paprooie, i wszystkie 
kwiaty wsohodu, a zapachy nardu i ambry aż 
odurzały. Jakaś rajska muzyka przygrywała 
za krzewami, a wśród oślepiająoego blasku 
przewijały się hurysy oudne....

—  Go mówisz ? — rzekł padyszach z iskrzą- 
oemi oczyma.

—  Tak, światło świata! Hurysy, odziane 
ledwie do połowy i bez zasłon. Porywali zaś 
je  wpół ozarni agowie i kręcili się wśoiekle, 
jak to ozynią nasi derwisze w swoim tańou. 
Owóż upatrzyłem sobie jedną hurysę i rzekłem 
do niej słowami poety perskiego Abu Siida 
Fajdullaha:

Róża śród pól pachnących piękność z ciebie
[wzięła,

W  zwierciadle serca jasnośó ust twych się
[odbiła,

Zaś słońce pyłkiem jeno jest światłości twojej,
Azaż choesz serca mego, to weź je, o miła!

A  ona zaś rzekła mi zgoła po fcureoku:
—  dasz „bakssysz"?

Tedy dałem i dawałem ciągle, a złoto sy­
pało się na uczty, oblewane winem...

—  Nieszczęsny! — krzyknął zgorszony pa­
dyszach —  każę cię śoiąć!

— Nie ozyń tego królu królów, albowiem 
objaśniono mnie, że w Leohistanie w onem wi­
nie nie ma wina, jeno woda, korzeniami za- 
prawua i skórką paloną chleba zafarbowana.

— Tedy mów dalej! — odezwał się uspo­
kojony padyszaoh.

— Nie wiele mam oi już dodać, padyszachu. 
K iedy się wyczerpało złoto z mieszków, zw le­
czono mi bogate szaty, zabrano konie, i nim 
Ramazan się skońozył wyświeoono mnie sro­
motnie z miasta. Tedy przywdziałem strój w ę­
drownego derwisza i, jako tam obyozaj w Le- 
chistanie, pooząłem ozas trawió na rozmyślaniu 
i pośoieoh.

Zbudował się padyszaoh tem postanowie­
niem i poohwalił Ali-Babę, zapewniając go, iż 
odtąd oo dnia w przedsionku pałacowym naj­
dzie dzban wody źródlanej i kromkę chleba 
snohego.

A li Baba zaś odszedł mruoząc werset Koranu:
Choó seroe się włóozyło po pustyni żyoia,
Na trzaski połapane do dom powróciło,
Jestem bez żądz, bez pragnień, zmartwiały

[napoły,
Com miał, teraz już nie mam, jestem zgoła

[— goły...
W szyscy zaś otaozali czcią bogobojnego 

derwisza i jednogłośnie uznali go za świętego.
On zaś chodził w  skóraoh baranioh, opoń­

czą podartą ledwie osłaniając nagość swoją.
Tak powstał pierwszy turecki święty po 

Dowrocie z Leohistanu i po Ramazanie.

KRONIKA.
Lwów 9 kwietnia.

Pogłoski o zmianach w armii krątą od 
niejakiego czasu w Wiedniu. Między innemi, mó­
wią w tamtejszych k ołach  wojskowych o bliskiem 
ustąpieniu ze stanowiska generalnego inspektora 
armii ks. Ludwika Windisohgratza i o powołania 
na jego miejsce generała Antoniego Galgotzy'ego, 
obecnie komendaDta X  korpusu armii w Przemy­
ślu. Utrzymuje się również ponowna pogłoska, że 
dotychczasowy minister obrony krajowej, hr. Wel- 
sersheimb, ma niebawem ustąpić miejsca genera­
łowi Srthóotuehowi, komendantowi IX  korpusu w Jo-

sefstadzie. Mówią także o apensyonowsuin najstar­
szego generała broni, br. Appela, ezefa rządu 
w Bośnii i Hercegowinie, oraz o ustąpieniu ko­
mendanta korpusu praskiego, generała Fabiniego,

O ile pogłoski te są uzasadniono, niepodobna 
dzisiaj tego stwierdzić.

Mianowanie. Minister skarbn zamianował 
geometrę ewidencyjnego I. klasy, Stefana Kiliana, 
starszym geometrą ewidencyjnym II. kl. w IX  kl. 
rangi.

D r. Franciszek Chłapowski, radze a zdro­
wia. zasłużony bardzo lekarz w Poznańskiem, bawi 
w naszem mieście.

Jutrznie ciemne. Od dzisiejszego popołudnia 
rozpoczną się w kościołach „jutrznie ciemne", wyra­
żające szczegóły Męki Pańskiej, a także pierwotny 
zwyczaj odprawiania jutrzni w nocy. Na ołtarzu 
płonie sześć świec, a na świeczniku trójkątnym 
przed ołtarzem piętnaście, wszystkie z wosku żół­
tego. Duchowieństwo odmawia jutrznię, złożoną a 
16 psalmów, a po odmówieniu każdego, gasi jedną 
święcę na trójkącie, najwyższa zaś pozostaje do 
końca jutrzni. Następnie gaszone są świece na oł­
tarzu, a z najwyżej płonącą wciąż, zdjętą z trój­
kąta, ministrant wchodzi za ołtarz, duchowieństwo 
zaś odmawia psalm „Miserere". Po ukończeniu 
psalmu kler uderza książkami o ławki, a wtedy 
ministrant wychodzi z za ołtarza ze świecą, obsa­
dza ją na świeczniku i gasi.

Znaczenie obrzędów tych pod względem sym­
bolicznym jest następujące: jutrznia ciemna wy
obraża noc, w której Chrystus Pan był pojmany; 
czternaście świec wyobraża grono apostołów, naj­
wyższa zaś Chrystusa. Gaszenie kolejno świec o- t 
znacza opuszczenie Zbawiciela przez uczniów; u -; 
krycie zaś świecy płonącej za ołtarz wyobraża 
śmierć Chrystusa Pana, jako człowieka; uderzenie 
książkami o ławki oznacza trzęsienie ziemi i roz­
padanie się skał przy śmierci Pana Jezusa i wre­
szcie wyniesienie świecy płonącej z za ołtarza wy­
obraża, przed zgaszeniem, zapowiedź Zmartwych­
wstania Pańskiego. Jutrznie ciemne powtarzane są 
w Wielki Czwartek i Piątek.

Przeniesienie w  stan spoczynku. Cesarz 
przeniósł Maurycego Schmidta, zastępcę naczelne­
go komendanta obrony krajowej, na własne jego 
żądanie w stan spoczynkn.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dr. Władysława Czajkowskiego, adwokata 
krajowego i posła do Sejmu, na prezesa Rady po­
wiatowej w Przemyślu,

Pożyczka przemysłowa. Wydział krajowy 
udzielił p. Stanisławowi Snieszko, właścicielowi 
dóbr Lubella i Pogranicze (powiat żółkiewski), po­
życzkę ze stałego funduszu dla przemysłu rolni­
czego w kwocie 6000 koron, opłacalną w 16 ra­
tach półrocznych, na założenie fabryki dachówek 
cementowych w Lubelli.

„M ojżesz' Perosi’ego. Program obydwóch 
wielkich koncertów, które odbędą się we wtorek i 
czwartek przyszłego tygodnia w Filharmonii .pod 
kierunkiem X. Wawrzyńca Perosi'ego, uległ pe­
wnej zmianie, ale takiej, którą melomani nasi po­
witają niewątpliwie z prawdziwem zadowoleniem. 
Oto — jak donosi dyrekcja Filharmonii —  na oby­
dwóch tych koncertaoh, oprócz zapowiedziaaych już 
dziel: „Wjazd Chrystusa do Jerozolimy" (wtorek) 
i „Męka Chrystusa" (czwartek), wykonana zostanie 
dwukrotnie część czwarta ze słynnego oratorynm 
X, Perosi’ego p. t. „Mojżesz". Jak wiadomo, „Moj- 
żesz“ należy do najwspanialszych dzieł X. Pero- 
si’ego, a ta część jego, którą usłyszymy w oby­
dwóch koncertach w Filharmonii, należy do naj­
piękniejszych i stawiana jest słusznie w rzędzie 
najgenialniejszych utworów tego rodzaju.

Biura Banku gai. dła handlu i przemysłu
będą w Wielki piątek i w Wielką sobotę otwarte 
jedynie od godz. 9 rano do godz. 1 w południe.

X . W awrzyniec Perosi, który od dwóch 
dni bawi w naszem mieście, pozyskany przez dy- 
rekcyę Filharmonii na dwa koncerty, otrzymał od 
X . arcybiskupa Bilczewskiego zaproszenie na świę­
ta, oraz ażeby zamieszkał w pałacu arcybiskupim.

Teatr ludowy na Święta przygotowuje dwie 
nowuśoi. W niedzielę będzie tylko jedno wieczorne 
przedstawienie na dochód ubogich miasta Lwowa, 
przedstawiony będzie po raz pierwszy „Dom otwar­
ty" Michała Bałuckiego. Wesoła ta komedya bę 
dzie miłą rozrywką po święeonem. —  W  ponie­
działek wieczorem po raz pierwszy w teatrze ludo­
wym „Kościuszko pod Racławicami" Anczyca. Bę­
dzie to prawdziwe święto dla publiczności teatru 
ludowego. Popołudniu w poniedziałek „Państwo 
Waokowie".

W  sprawie parcelaoy i obszarów dworskich
wygłosił odczyt dr. Jan Rozwadowski w Czortko- 
wie na licznem zgromadzeniu oddziała podolskiogo 
Tow. gospodarczego. Dr. Rozwadowski jest znako­
mitym znawcą sprawy parcelacyjnej, dlatego też 
jego wykład, będąoy gruatownem studyam po- 
równawozem sprawy parcelacyjnej we wszystkich 
krajach, nadzwyczajnie zajął podolskich ziemian
i wywołał liczne dyskusye. W czortkowskiej oko­
licy jest to sprawa bardzo aktualna, ponieważ przy 
coraz większym braku sił robuezych gospodarka na 
rozległych tamtejszych obszarach dworskich jest 
z rokn na rok coraz trudniejsza. Organ stowarzy­
szenia rolniczego w Czortkowie Syndykat stwierdza,
ii „wielu większych właśc cieli stoi już nad brze­
giem przepaści (oczywiście przepaści finansowej), 
gdy częściowa korzystna odsprzedaż gruntów, 
umniejszając znacznie ciężary hipoteczne, dozwoli­
łaby im utrzymać się przy reszcie ojcowizny, któ 
ra stanowi podstawę bytu oałej ich rodziny". 
Syndykatowi czortkowskiemu powierzono w komi­
syjną sprzedaż na parcelaryę około 2.000 morgów 
doskonałej ziemi pod bardzo przystępnymi wa­
runkami.

Parcelacją ziemi pomiędzy miejscowymi wło­
ścianami zajmuje się bardzo skutecznie gr. kat. 
proboszcz X, Wojnarowski. Rozparoelował już on 
około dwudziestu obszarów dworskich. Chłopi tam­
tejsi mają do niego tak wielkie i zasłużone zaufa­
nie, że z innej ręki nie chcą braó parcelowanych 
kawałków. Konieczność tedy zmusza szukać na­
bywców z dalszych galicyjskich okolic. Aby' ich 
zachęcić do przybywania w podolskie strony, jedna 
z najbogatszych tamtejszych obywatelek, w pra­
wdziwem tego słowa znaczeniu dobrodziejka ludu, 
ofiarowała jeden swój ogromny łan prawie darmo 
na parcelację. Chodzi teraz o to, aby się udało 
Ściągnąć kolonistów, ludzi oczywiście dzielnych i 
pracowitych. Otóż takimi niezawodnie są ci, któ­
rzy na zarobki udają się do Ameryki, Niemiec i 
Danii i stamtąd każdy zaoszczędzony grosz przy­
syłają do naszych Kas oszczędności, aby w ten 
sposób mogli uzbierać fundusz na kupno kawałka 
ojczystej ziemi.

Jest tedy wszystko, czego potrzeba, aby się 
rozwinęła racjonalna parcelacya obszarów zbyt roz­
ległych na dzisiejsze ekonomiczne stosunki. A ra­
cjonalną parcelacyą nazywamy taką, przy której 
obszar dworski, chociaż uszczuplony, zawsze przecie 
pozostałby i trwał, jako ognisko oywilizacyjne. Po­
nieważ ustawa o włościach rentowych prawdopodo­
bnie nie prędko przyjdzie do Hkntku, przeto wszyst­

ko teraz zależy od prywatnej inioyatywy. O nią 
więc jedynie teraz chodzi.

Odezwa Magistratu do robotników budo­
wlanych. W  przededniu sezonu budowlanego udał 
się Magistrat lwowski z odezwą do samoistnych 
przedsiębiorców i do zgromadzenia robotników bu­
dowlanych z wezwaniem o lojalne traktowanie ugo­
dy, zawartej 8 i 4 czerwca 1902 r. przy ukończe­
niu strejku robotników i pomocników budowlanych, 
tudzież ugody z 19go września 1902 r., dotyczącej 
binra pośrednictwa pracy dla przemysłu budowla­
nego, a w szczególności tych punktów ostatniej 
ugody, które odnoszą się do przyjmowania robotni­
ków budowlanych przez biuro pośrednictwa pr*oy, 
tudzież przyjmowania przedewszystkiem miejsco­
wych robotników przemysłu budowlanego odpowie­
dnio uzdolnionych.

Równocześnie zwrócił się Magistrat do Na­
miestnictwa z próbą o wezwanie starostw okoli­
cznych, tndzież tych, z których powiatów z nasta­
niem sezonu budowlanego wielkie zastępy robotni­
ków budowlanych przybywają do Lwowa, aby po­
uczyły ludność swoich powiatów, że ruch budo­
wlany we Lwowie jest stosunkowo nieznaczny i nie 
pozostaje w odpowiednim stosunku do w elkiej 
liczby miejscowych robotników budowlanych i że 
robotnicy zamiejscowi, przybywszy do Lwowa, na­
rażą się bezwzględnie na zawód w uzyskaniu zaję­
cia przy robotach budowlanych, a nadto mogą spo­
wodować konsekwencje, nie leżące w interesie 
spokoju i bezpieczeństwa publicznego.

Zasiłki na oele drogowe. Z dotacyi prze­
znaczonej prowizoryum budżetowem na r. 1908 na 
subweneyonowanie budowy i rekonatrukcyę dróg 
powiatowych i gminnych, przyznał Wydział krajo­
wy następujące bezzwrotne zasiłki Wydziałom po­
wiatowym : W Bochni na drogę Wiśnicz-Kobyle 
1600 koron; w Bohorodczanach na drogę Dżwiniacz- 
Sołotwina 5000 koron; w Brodach na drogę Brody- 
Leszniów 6000; w Cieszanowie na drogę Oleszyce- 
Cewków 1407; w Drohobyczu- na drogę Habicze- 
Drobobyoz 7650; na drogę Hubicze Schodnica 898; 
w Jarosławiu na drogę Jarosław-Huciska 2000; na 
drogę Sieniawa-Majdan 7020; w Kamionce strnmi- 
łowej na drogę Lisko-Streptów -4878; w Krakowie 
na drogę w Prądniku czerwonym 1000; w Lisku 
na drogę Lutowska-Cisna 4762; w Nisku na drogę 
Majdan stary-Rozwadów 8000; w Nowym Sączu na 
drogę Chełmiec-Naszowice 8000; w Nowym Targa 
na budowę ścieków i krawężników W Zakopanem 
8000, na utrzymanie dróg w powiecie 1796; w Pod- 
hajcach na budowę dróg 12.880; w Przemyślu na 
drogę Stroniowiee - Medyka 3000; 'w Wieliczce na 
drogę Wisła-Drnchocka 1766; w Zaleszczykach na 
drogę Lisowce-Tłusta 1232; w Trembowli na drogę 
Semenów - Bnczacz 6000; w Zbaraża na bndowę 
dróg w powiecie 4719; w Sokalu na budowę dróg 
w powiecie 4820 koron.

ślub dworski. W  poniedziałek 20 bm. o go­
dzinie 11 przed południem odbędą się w dworskim 
kościele parafialnym uroczyste zaślubiny Jej ces 
i król. Wysokości Najdo3t. arcyksiężniczki Elżbiety 
Amalii z księciem Alojzym Maryą Adolfem Liechten­
steinem. Tajni radzcy, ministrowie, szambelani 
i podczaszowie będą towarzyszyć Najj. Panu w po­
chodzie do kościoła, asystować przy błogosławień­
stwie ślnbnnm i odprowadzą orszak ślubny z ko­
ścioła. Panowie jawić się mają w stroju galowym 
(oficerowie sztabu i oficerowie wyŻ3zych stopni en 
paradę) z wielką wstęgą austro-węgierskiego, wzglę­
dnie bawarskiego orderu, wojskowi z odznakami 
służbowemi,

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkól 
ludowych zdało w terminie wiosennym br. ogółem 
869 nauczycieli, w tem 180 mężczyzn i 189 ko­
biet, a egzamin kwalifikacyjny na nanczycieli szkół 
wydziałowych 46 nauczycieli, w tem 21 mężczyzn 
i 24 kobiet.

W  sprawia pobierania dodatków krajo­
wych, o które pozwolenie prosił w swoim czasie 
Wydział krajowy z powodu, że Sejm nie został 
we właściwym czasie zwołany, a Sejm poprzedni 
uchwalił prowizoryum budżetowe tylko do końca 
marca br., nadeszła obecnie z Wiednia wiadomość, 
iż Cesarz zezwolił, ażeby, w myśl uchwały Wy- 
działa krajowego, na pokrycie potrzeb krajowych 
pobierano prowizorycznie dodatki krajowe także 
w miesiącu kwietniu br., według wymiaru ustanowio­
nego na r. 1902 i pod warunkami unormowanymi 
najwyższem postanowieniem z dnia 1 lipca 1898, 
Prezydyum namiestnictwa zarządziło równocześnie 
ogłoszenie tego najwyższego postanowienia w dzien­
niku nstb.w i rozporządzeń krajowych.

Sprawa Kartuzów. Jak doniosły depesze’ 
powszechną sensacyę wywołała we Francyi przy­
niesiona przez jedno z prowincjonalnych pism opo­
zycyjnych wiadomość, że usiłowano wyjednać auto­
ryzację zakonu Kartuzów w drodze przekupstwa i 
że w brzydką tę sprawę wmieszaHe są wysoko po­
stawione osobistości. Wiadomość ta stała się nawet 
powodem interpelaeyi w Izbie deputowanych, pre­
zydent ministrów jednak, p. Combes, napiętnował 
ją jako oszczerczą i wszelkich podstaw pozbawioną. 
Oświadczenie to atoli brzydkiej tej sprawy wcale 
jeszcze nio wyjaśnia, zwłaszcza, że dziennik, który 
przyniósł wiadomość powyższą, podtrzymuje dalej 
swoje twierdzenie, zapewniając, źe ma na wszystko 
dowody.

Wobec rozgłosn, jaki sprawa ta nabrała, po­
dajemy poniżej parę bliższych e niej szozególów:

W  Greaobli wychodzi dziennik Le petit 
Dauphinois, rodBgowany w duchu radykalnym przez 
niejakiego p. Besson. Po uchwaleniu przez Izbę 
deputowanych, iż Kartuzi z „La Grandę Chartreuse" 
mają być wypędzeni, przyniósł dziennik ten szereg 
rewelacyj, które stawiają we właściwem świetle 
rządzącą dziś we Francyi koteryę socyalistyozno- 
radykalną, Działalność miłosiernych Kartuzów była 
dla okolicy takiem dobrodziejstwem, że nawet p. 
Besson, z przekonania „antyklerykał", uważał za 
stosowne wystąpić w ich obronie, aby uratować 
przed zamachem rządn szpitale, przytułki dla głu- 
olioniemych i ochronki, utrzymywane kosztem zako­
nu. Wyruszył nawet za granicę, aby pobudzić pra­
sę do obrony Kartuzów, Udawał się przytem tylko 
do redakcyj pism liberalnych, aby je skłonić do za­
jęcia sprawiedliwego stanowiska, katolickie pisma 
bowiem i tak występowały za dobroczynnym za­
konem.

Podróż p. Besson miała — jak pisze — nie­
przewidziany skutek. W  redakcyi Frankf. Ztg. 
dowiedział się z ust jednego z redaktorów naczel­
nych, dlaczego sprawa Kartuzów jest w Izbie jaż 
przesądzona. Oto pewien fabrykant absyntu, prowa­
dzący fabrykę w sąsiedztwie „La Grando Char- 
trense", ohce się pozbyć konkurencyi, a zasługi je­
go wobec rządu godne są takiej nagrody. P. Besson 
wrócił do Paryża, gdzie stosunki w łonie „bloku" 
republikańskiego jeszcze lepiej mu się wyjaśniły, 
gdy pewna „wysoka osobistość" rządowa oświad­
czyła, że prośba Kartuzów o zatwierdzenie może 
znaleźć przychylną większość za cenę.., miliona fr.

Propozycję tę przyniósł Bessonowi niejaki 
Vervoort. Dowiedziawszy się, że Besson bawi w 
Paryżu, zaprosił go do siebie, i oświadczył : „Z po­
lecenia p. X., którego zastępuję, nieraz już prze­
prowadzałem podobne sprawy. Jestem gotów wrro-

Przewyborne nalewki: Dereniówką, Ratafią Tarniówkę słodką i nieslodzoną, Jarzębiak i Jarząbinką, Pomarauczówką z kwiatu, Owocówką uieslo- 
dzoną, Jalowcówką, Orzechówką itp. itp. litrową butelką po zł. 1.35 półlitrową po 70 et, poleca firma Jan Muszyński Lwów Grodzickich 3.



PRZEGLĄD z dnia K Kwietnia 1908. h
^'ć pcnu dzid wieczorem posłuchanie u p. X. Tam 
otszyma pan pewne wskazówki, jak należy pcatę- 
P°Wdó, aby Izba przyjęła prośbę Kartuzów. Zała- 
Wien e aprrwy będzie kosztowało milion franków".

Besson, wiedząc, że Kartuzi na przekupstwo 
Plę uie zgodzą, poprosił Vervoorta o zwłokę do 
^ŁJnysłu, a uzyskawszy ją, odjechał do Grenobli 
1 — ogłosił treśó rokowań w Petit Dauphinois. 
Mimo że w artykule nie wymieniono żadnych na­
c is k , Vervoort i jego przyjaciel Mazet wystąpili 
Ł zaprzeczeniem, sprewa bowiem stała się głośną. 
Zajęły się nią wszystkio dzienniki, z wyjątkiem 
półurzędow^ch. Najostrzej uderzył na przekupstwo 
fiocnefort, nie wahając się nazwać rzeczy po imie- 
JUu, mimo że Vervoort jest jego szwagrem

W  odpowiedzi na zaprzeczeniu, Besson pod- 
tizymał w całej pełni treśó swych rewelacyj, rę­
cząc słowem honoru za ich prawdziwość, ofiaro­
wując dowód prawdy przed sądem. I teraz wszak­
że nis wymienił po nazwisku osób, które mu pro­
ponowały przekupstwo, lecz zapewnił, że przed 
sądem r ,ecz c«łą wyświetli. Bozprawa sądowa, je ­
śli wogóle do mej przyjdzie, przysporzy znanrennej 
karty dziejom sooyalistyczno- radykalnych rządów 
^  repablice francuskiej

Krakowskie Tow arzystw o oświaty lu 
dowej założyło w marcu br. awie nowe bezpłatne 
czjielnie ludowe, miruowicie w Grodzisku w po- 
^ueoie strzyzowskim w Nienadówce w powiecie 
■'-0'buszowsfcim; uzupełniło zaś biblioteki w jede­
nastu dawniej założonych czytelniach. Ogółem ro­
zesłało wspomniane Towarzystwo w ubiegłym mie­
siącu 698 książek za cenę 518 koron. Szczęść Bo­
że zacnej pracy !

Stracenie domniemanego Kuby-rozpruwa 
Cza, Kłosowskiego, który zamordował trzy żony 
swoje, a nadto był podejrzany o cały szereg mor­
derstw na kobietach, odbyło się onegdaj w Londy­
nie. Jak wiadumo, prze* pewien czas krążyła po­
głoska. że ów rzekomy Kłosowski jest z pochodze­
nia Polakiem, on sam jednak, przed wykonaniem 
na nim egzekncyi powieszenia, oświadczył, że jest 
Amerykaninem i że się nazywa Chapman. Donoszą, 
że skazaniec utrzymywał do ostatniej chwili, iż jest 
niewinny Przed śmiercią przyjął on pocieohy re­
ligijne.

Listy Chopina, dotychczas nieznane, ogłasza 
Parye&a Tlenu musicale. Dopełniają one cbrrakte- 
rystyki znanego zresztą stosunku wielkiego muzyka 
do p George Sand, stosunku tak pełuego udręczeń 
dla Chopina, spowodowanych kaprysami słynnej 
autorki. Przytaczamy dla przykładu urywek z listu 
fr r. 1A47, pieanego na Boże Narodzenie: „Zdaje
się — pisze Chopin — jakoby chciano się za je­
dnym zamaohem pozbyć mnie i córki, ponieważ 
staliśmy się niedogodnym. (Córka pani Sand, tak 
®W „Sol", niedawno wtedy wyszła za mąż). Sądzić 
będą, ż< ma’ą prawo ogłosić i mnie za swego nie­
przyjaciela, ponieważ ja napadałem na to małżeń­
stwo. Pani 8 toleruje swego zięcia, ponieważ on 
jest mężem jej córki, ja zaś, o ile to było w mej 
mocy, opierałem się temu małżeństwu. Jest to 
saiste dziwna istota pomimo całej swej inteligen­
cji ! Aby się uspokcć gotową jest ona upatrywać 
*łe n tych nawet, którzy jej dobrze życzą i ktćrzj 
jej nigdy nic złego nie uczynili, a których dlatego 
lue może znosić n swego boku, ponieważ są d.a 
D '., wyrzutem sumienia. Dlatego nie napisała ani 
Wierszu do mnie i dlatego postanowiła tej zimy nie 
przybywać do Pa/yia. Nie żałnję, żem pomógł jej 
■pędzić ośm najcięższych lat życia, gdy jej syn 
dorastał; nie skarżę aie na nic, com przecierpiał; 
ale żałnję, że jej córka, ta delikatna i chroniona 
przed wszelkiem burzami roślina, została złamana 
własnemi rękami mat i. Taki czyn lekkomyślności 
1 uieostrożności moznaby darować 20-letniej kobie­
cie, ale nigdy matce czterdziestoletniej. Gdy pani 
S spoj-zy kiedyś spokojnie w przeszłość, z pewno­
ścią zna<dzie w głębi swej duozy tylko dobre wspo 
umienie o mnie“ -

Amerykańska wiadomość, kt&fcej nie nale­
ży ufać! Oto —  w Nowym Jorkn czyniono próby 
z „ akustykom. m“, wynalezionym przez p. Miller 
Riese HatchinBon. Przy pomocy tego aparatn kii— 
knuastn uczniów miejscowego Instytutu głuchonie­
mych, zaprowadzonych do teatru na „Górkę regi­
mentu" , mogło słyszeć dokładnie oałą operę. 
Radość ich nie miała granic, dawali jej wyraz na 
migi Jedne, z uczenie, słysząc śpiew Sembrich- 
Kochańskiej, wpadła w ekstazę — inni płakali. 
Wynalazcn ma lat 28, oprócz aknetykonn zbudował 
aparat, zwany masaakon, będący fonu-elektrycznym 
masażem środkowego acha i leczący głuchotę. 
W Ameryce i Anglii utworzyły się kompanie dla 
eksploatowania wynalazku p. Hatchinson. Jego akn- 
stykon jest dla ucna tern. ozem okuli ry dla oka 
i tak jab okulary musi być sastosewany odpowie­
dnio, to też istnieje 2,800 odrębnych rodaków tego 
aparatn. Próbowały go oseby, obdarzone ełnehem 
bora.!, rym. Słowa szeptane w akusjykon, docho 
dziły jakby odgłos trąb.

Trzynastkf. z  Wiednia piszą: Z chwilą
rozpoczęcia jesiennego sezonu w teatrach cesarskich 
-»d t» już roża nie będzie oznaczona numerem „ 18“ 
Doświadczenie dowiodło, .z loże z tym numerem 
bietylko w abonamencie, lecz i w sprzedaży poje- 
uyńczej — baTdzo trudno znajdowały nabywców. 
OsoDliwy to objaw, tem dziwniejszy, ponieważ pu­
bliczność teatrów cesarskiuh rekrutuje się z kół 
baj bardziej wykształconych. W wielu hotelach 
wiedeńskich weszło już dawno w zwyczaj, ii po 
pokcju nr. 12 następuje zaraz 14; w teatrach po 
tząaek ten będzie nowością.

Zdanie Liszta o  Berllozie. W dzienniku 
Paryskim Gaulois znajdujemy wśród wspomnień o 
*uianym niedawno poecie Erneście Legouvó nastę- 
puiąoe opowiedziane przezeń zdarzenie:

W  r. 1887 pewnego wieozoru, — mówił Le 
gonvó — zgromadz,ło s.ę u mnie grono przyjaciół: 
Liszt, Goubauz, Berlioz, Sue i kilku jeszoze innych, 

—  Kochany Liszcie —  odezwał się Berlięz — 
fcagraj mi sonatę Beethoyena.

Liszt nie dał się prosić. Gonbauz przyniósł 
lampę z mego gabinetu, a Liszt zbliżył się do for­
tepianu przysunął krzesło. — Rozwidnij lampę — 
odezwałem się do (Joubanz — nic nie widać. — 
Tymoz. sem Gonbauz przykręcił lampę i Siedzieli­
śmy tak w ciemności, oświetleni zaledwie dogasa- 
jąoem zarzewiem na kominku.

Wtedy Liszt uderzył w klawisze i popłynęły 
wstrząsające tony Andante z sonaty Cis mol. Ka­
żdy pozostał na miejscu, gdzie stał, ze wstrzyma­
nym oddechem. Ot. czasu do czasn błysnął ogień 
ba kominku i wydobył osoby w pokoju na podo­
bieństwo wilm, aby je znowu zanużyó w cieniu. 
Siedząc na fotelu, słyszałem za sobą tłumione łka­
nia. To był — Berlioz.

Gdy Liszt graó nrzeata, Goubauz rozwidnił 
lampę i czar prysnął r 'yszliśmy znów z salonn, 
a wtedy Liszt, biorąc mnie pod ramię i wskazując 
ba Berlioza, którego twarz nosiła jeszoze ślaayłez, 
szepnął mi do uchu: — Spójrz pan na niego! Ten 
słuchał sonaty Bebthovena, jtko przypuszczalny je­
go następca.

Tańoząoy inoyf , W  Montreuil-sousBois pod- 
ozas teraźniejszego kiermaszu występował jakiś

wezecUdtronny jarmarczny riztukmistrr, który poka­
zywał pchły, wykonujące balet na jego rumienia, 
szczur, w roli skoczków, a jako ostatni punkt swe­
go programu przyobiecywał tańczącego indyka.

Nadszedł wreszcie ów oczekiwany ostatni nu­
mer. „Artysta-1 wygłosił napuszoną mowę, na dr a 
wniany stołek położy! metalową płytę, posadził nu 
nie indyka, który wkrótce -aczął wykonywać naj­
dziwniejsze skoki i... stała się rzecz oburzająca. 
Wśród publiczności rozległy się krzyki:

— Tu coś czuć
—  Zapach pieczonego mięsa!
—  Swąd spalonych piór!

Wreszcie odezwał się piikliwy głos kobiecy:
— Ten gałgan nosad; ił ptaka na rozpalonej 

płycie.
Tak też było w istocie. „Artysta" użył spo- 

sebu, praktycznego dawniej przy uczenia niedźwie­
dzi v tak zw. „akademii smorgońskie ", gdzie 
niedźwiedzie sadzano na rozpalone płyty żelazne i 
kazano im tańczyć.

Pomimo protestów „artysty", oburzona publi­
czność wdarła się na scenę, gdzie pod stołkiem 
znaleziono koci,dek z jarzącymi się węglami, a nie 
wiele brakowało, aby tanemistrz nie próbował na 
swych własnych podeszwach swej metody naucza­
nia tańca. Zbito go jednak porządnie, a w dodatku 
zostawił na placn bojn całą swoją menażeryę. Gdy 
pierwszy zapał minął, spostrzeżono, iż indyk gdzieś 
zniknął. V idocznii któryś s gości ukręcił mu kark 
i litując się nad nim, zjadł go w pierwszą nie-

lle snu potrzebuje młodzież ?  Lekarze i hy-
gieniśc’ coraz natarczywiej domagają się więcej snn 
dla dziatwy i młodzieży. Dr. Cold tak się o tej 
sprawie wyraża: Tylko w wieku niemowlęcym
dzieci mają zapewniony sen w dostatecznej ilości. 
Hypiają one tyle, ile obcą, a nawet redzice zado­
woleni są, gąy śpią jak najwięcej. Od 6 roku ży­
cia, t. j. od wstąpienia dzieci do szkoły, skraca 
się nagle sen o kilka godzin. W 10 do 12 rokn 
życia sypiają dz ir ci ju ’ tylko 8 do 9 godzin, a 
potrzebowałyby 10 do 11 gdzin. Zdaniem dra Cd- 
da, do 20 roku życia powinniby wszysoy spuó 9 
godzin, a nawet osoby dojrzałe od 25 do 80 rokn 
życia potrzebują 8 do 9 godzin snn. Dopiero 
w wieku późniejszym zmniejsza się potrzeba snn. 
Gdy młodzież sokolna sypia za mało, nie może ani 
ciało ani mózg dostatecznie wypocząć, cc się od­
bija niekorzystnie taL na zdrowiu fizycznem, jak 
na systemie ne-wowym Chęó do pracy, przedsię­
biorczość, nozncie zadowolenia, spokó umysłu, o- 
pnszozajr dziecko i młodzieńca, a natomiast poja­
wia się znużenie, znieczulenie nerwowe, ipatya, 
albo też rozdrażnienie, a nawet zboczenie u- 
mysłowe.

Ile kosztują Humbertowle ? Wielka Teresa, 
milczący Fryderyk, wesoły Roman Danrignac, 
oraz inn członkowie rodziny Humbert, do Igo 
stycznia rb. kosztowali już rząd francuski niemniej 
jak 110,849 franków 79 oent. Gyfry te przedsta­
wił komisyi budżetowej minister sprawiedliwości. 
Tyle wyniosły koszta poszukiwania zbiegłych; 
obecnie dołączają Bię do tego koszta procesu, które 
niebawem dosięgną 200.000 fr. »

S u r  po wietrze. T .o g . 8 runo 4  4 w pał. 
-}- 12 R. Bar. 780. Podnosi się. Pogodnie.

Nlezazdrośny.
—  Z czego wnosisz, że twój narzeczony nie jest 

o ciebie zazdrosny ?
— No, bo obiecał mi, ie postara się, abym po­

znała jakiegoś „Wiesława* brudzi ns .iego...
Z  Aforyzm ów.
Pułapka nie goni za myszą, a jednak ją 

chwyta.

Odpowiedzi AdminlstruoyS. Prsew. X . Jan Ko 
ciuba w Olescy. Tak jest. Rachnnki nasze zgadzają 
się w zupełności.

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. W niedzielę 12 b m Koncert 

ze współudziałem Franciszka Ondrziczk , skrzypka, 
Progrcm: I. 1) Wagner: Uwertura z opery „Ho­
lender tułacz*. 2) Syendsen: Rapsody a nr. 4. 
8) Saint-Saena: Koncert fl-mol, z tow. ork. odegra 
Fr. Ondrziczek. —  II. 1) Czajkowski: Symfonia VI 
(P»th<'ti'iue). 2. j) Bach: Arya i Fuga, b) Pagani­
ni: Taniec czarownic, ouegia Fr. Ondrziczek. — 
M  i) Tanejew: Ze Suity. 2) Massenet: Scfaues
pittoresęues. Ceny miejsc prawie popularne. Począ­
tek o godz. 8-ej. — W  poniedziałek 18 b. m.
koncert filb-rmoniczny ze współudziałem Róży 
Duce-Cudekównej, śpiewaczki. — Program: I. 1) 
Berlio-s: Uwertura „Karnawał rzymski". 2) Grieg: 
Suita II „Peer Gynt*. 8) Halevy: Arya z opery
„Żydówka*, z tow. ork. odśpiewa Róża Duce Cude- 
kówna. II. 1) Czajkowski: Pieśń bez słów. 2) Ma- 
soagni. Infsrmezzo z op. „Cavalleria rasticana". 8) 
Mascagni: Arya zop, „Cavalleria rusticaua". z tow. 
ork. odśpiewa Róża Duce-Cudekówna. —  III. 1) 
Pieśni, odśpiewa nóża Duce Cudekówna. 2) Wa­
gner: Marsu z op. „Tannnanser". Początek o godz. 
8rj. — We wtorek 14 bm. Wielki koncert pud 
dyrekcyą X. Wawrzyńca P*nosiego, ze współudzia­
łem Józefa La Puma, ńntouiegc Sabeliro i Gioya- 
niego Pclese, oraz Chóru mieszanego „Lutni* i 
Obórn sadem-ikiego. Wykonane zostaną: część IV 
oracoryuin „Mojżeiz" i cało oratorynm „Wjazd 
Chrystusa do Jerozolimy,* pod osobistem kierowni­
ctwem kompozytora. —  Poozątek o godzinie 8ej — 
W j czwartek 16 bm- Wielki koncert pod dyrekcyą 
X. W. Perosiogo, ze wsnółudŁ.nłeir J. La Parna, A. 
babelico i G. Polese, oraz Chóru mieszanego „L u ­
tni* i Chórn akademickiego Wykonane zostaną 
częśó IV oratorynm „Mojżesz* i św. trylogia w 8 
częściach „Męaa Chrystusa," pod osobistem kiero­
wnictwem kompozytora. Początek o godz. 8 ej.

Toatr miejski. W niedzielę popołudniu r Wol­
ny strzelec*, wieczorem „Mieszcz-nie*. — W  po- 
niodzńiłek „Na zawsze* L. Rydla, wieczorem „Słod­
ka dziewczyra".

J o lo t . oulti Proaukcye wonalne, humorysty­
czne i akrobatyczne. Uodzi innie o 8 wieczorem.

Część ekonomiczna.
WiedeA 8 kwietnia.

(Z). Najważniejszym wypadkiem dla gieł­
dy by ł dziś list, wystosowany praez centralne­
go dyrektor- praakiego Towarzystwa żelaznego 
p. Keutr&nka do zarządu k-rteln żelaznego. 
W  liśoie tym wypowiada p. Kestranek, odpry- 
wająoy, jak wiadomo, kierująoą rolę w przemy­
śle żelaznym, otwartą wojnę pr.iedsiębiorstwom 
węgierskim i zapowie da zerwanie wspólnego 
aostro-węgierskiego kartelu. Wiadomo, że od 
kilknnastn dni zachodzą poważhe nieporuzu- 
mlenia międ.iy anstryaokiemi a węgierek:' ami 
fabryhimi no do ustaleniu warnnkó.., pod ja ­
kimi powstań ma iedno z g łów ujołt ogniw 
wspólnego kartela żelaznego, cj. kartel fabry­
kantów blaoby. Powodem Łyoh nieporozumień 
' Jst to, że węgierikle przedsiębiorstwa pomimo, 
iż podpisały umowę kartelową, domagają się

teri z jakiohś speoyalnyoh korzyśoi, o których 
w ohwili podpisywania owego układu nie było 
woale mowy W obeo tego p. Kestranek imie­
niem praskiego Towarzystwa oświadcza, że 
uważa ów układ, na którym, opier się wspól­
ny kartel, za nieistniejący i nie ohoe żadnej 
snółki ! hutami węglerskiemi. Trudno osądzić, 
ozy pismo to należy uważać jako zapowiedź 
bezwzględnej walki konkurencyjni' anstryaokie 
go przemysłu żelaznego z węgierskim —  byó 
może, że sytuaoya wyjaśni się nieco jutro, gdyż 
jutro zbiera się na naradę komitet wykonaw­
czy austryackiego kartelu.

Zresztą nie zaszło dziś na giełdzie nio 
więcej uwagi godnego. Świąteozna cisza zaczy­
na już dawać o *  odozuwaó, a także na zagra- 
niozuyoh targach spekulaoya zaohowujs się z 
wielką rezerwą z powodu .sbliżająeyoh się 
świąt. Giełda londyńska będzie zamknięta już 
od ozwnrtku, — Miasto Pieszburg zaoiąga po­
życzkę 61/,  milionów coron. Sfinansowania jej 
podjął się tutejszy Bankvetoin.

Ostatnie notowania:
AJkcye austr. Zakł. kredyt 672’fiO, węg. 

Żaki. kredyt. 718 00, Angl^bankn 278 25, Union 
banku 623'50, L&naerbankr 40/'25, BrnkTerei- 
nu 494-60, Bodeneradit 954'00, Gcl. Banku hip. 
540'00, Statsbahny 886 00, Lom baidy 47 00, 
Kol. Elbetl *1 450 0P, Północnej 0000, Ozer- 
niowieokiej 000'00, A lpiny 879 50, Kima Mura- 
uyi 475'(J0, Praskiego Tow. żel. 1620, Fabry­
ki broni 849 00, Trreokie tytoniów. 83100, Oblig. 
węg. indemniz. 99 35, Renta majowa 100*70. 
i  astr. renta koronowa 101*15, W ęgier, renta 
koronowa 99*45, 66-letnii Listy Tow. kredyt, 
ziem. 97*95, 4°|. Listy Banku krajów 9 00 
4 1/1*/o Liaty B aniu krajów. 102*75 4 %  Listy 
Banku hipoteozuego 97 95, 41/*0/* Listy P m  u 
hip. 101*55, 59|. Listy Banku hijfcleoz. 112 00, 

Gal. Obilg. propin. 100*00, 4#|0 Gal. poż. 
kraj. z 1893 1. 99*85, 4 %  Poż. m. Lwowa 96*40, 
Losv tureo. 116*50. ' M*r’ ćl 116*97, Ruble 258 00.

§ Z  Dyrekcyi kolei państwowych. Według 
ogłoszenia, nmiczczonego w „Gazecie Wiedeńskiej* 
(Wiener Zeitung), ma byó rozdane w drodze ofert 
wykonanie robót ziemuycn, szutrowania i robót na­
ziemnych niemniej też budyuzów i ogrodzenia na 
częściowej przestrzeni Podbrdo - Gorycya - St, Peter, 
linii kolejowej Celowiec -  (Klagenfnrtb) -  (Villach) 
Goryoya - Tryest.

Oferty będą przyjmowane najpóźniej do 28 
kwietnia 1908, 12 g„dz. w południe w c. *  Dy­
rekcyi budowy kolei państw we Wiedniu VI. 
Gnmpendorferstrasse 10. —  Warunki i plany mogą 
byó przejrzane w wymienionej Dyrekcyi i w c. k. 
Kierownictwie budowy kolei w Gorycyi.

tbleg ram F I przegladd
' Pepesee poranne).

Londyn 9 kwietnia, W  febb gn  in w od­
powiedzi na interpekoyę oświadozyf prazes 
gabinetu Balfour, że położenie w Maoebonii 
jest naturalnie powodem wielkiego zaniepoko­
jeniu rządu, ale stan obeonv jest już kpszy, 
ponieważ Austrya i Rosya działają współ lie 
i otweroie w uelu polepszenia sytuaoyi. Ob*, 
te mocarstwa są, zdaniem rządu ungii skiego i 
innyoh rządów europejskich, bezpośrednio 
i w pierwszej linii na Bałkanie interesowane. 
Balfoui wyraził obawę, że to, 00 tym dwom 
pi ,ństw om nie uaa się przeprowadzić zapomooą 
^ h  wspólnej, otwarto) i przyjaznej akoyi, bę­
dzie wogóle niemożliwem do p-iepro adz ma. 
Rząd angielski m ógłby wyjawić, jakie stano­
wisko w sprawach bałkańskieh najmuje, lecz 
sst zdania, Ze jeżeli owe dwa państwa nu 

Bałkanie nie poradzą, to słaba jest nadzieja, 
by kto inny mimo najlepszyoh ohęoi po ło ij i 
koniec smucnym stosunkom.

Na zapytanie, jakie przedstawienia po­
czynił rząa angielski Turcy: w sprawie mace­
dońskiej, odpowiedział podsekretarz parlamen­
tarny dla spraw zagranicznych Granborne, że 
rząd angielski poczynił Porcie przedstaw min 
w sprawie poi pszenia stosunków wszystkich 
warstw ludności i czyni wszystko, 00 możliwe, 
aby popierać kroki Rusyi i Austryi.

Esąd angielski sądzi, że zamiary Porty 
są dobre, ale że jest ona niezdolną do ich prze 
prowadzenie,. Rząd rozważa, uzyby nie było 
odpowiedniem, aby angielsoy oficerowie towa 
nsyszyli wojsku tureokiemu, » j  słanemu celem 
s iłumienia rozrnohów, aby Europie, a ^włp- 
szoza Anglii, daó rękojmię, że nie będą się 
działy żadne wykroczenia. W  oprawie prze­
prowadzenia tego pienu toczą się obeonie ro­
kowania między rządem tureokim a angielskim 
ambasadorem w Konstantynopolu.

Izbę gmin odroczono n istępnie do 21 
kwietnia.

Paryż 9 kwietnia. Zapatrywania kół par­
lamentarnych na znaczenie wozorajszego g ło­
sowania w izbie depat. w sprawie Dreyfusa są 
rozmaite. Jedni Łwierduą, że minister wojny, 
mimo odrzuoenia rezoiuoyi Jaurńsa, każe na- 
tyohmiast narządzić administraoyjne śledetwo. 
Inni zaś twierdzą. Ze sprawa Dreyfusa w sza ­
tek wczorajszej uohwały izby jest, raz na za­
wsze usunięta a dyskusyi, a tylko minister woj­
ny będzie m ógł co najwyżej zarządzić dooho- 
dnenia oc do okoliczności, wśród któryoh po 
danie generrla Pellieus o dymisyę zginęło, z 
aktów. To byłoby oułym wynikiem wystąpie­
nia Jauresa, który domagał się rewizyi proue- 
su Dreyfusa. „ G a u l o i s "  pisze, żeafara Drey- 
fussa jest gruntownie pogrzebana, oo jest zw y­
cięstwem wszystkich dobrych patryotów. 80 
oyalistyozua Petuj RćpuPiąut twierdzi, że wozo- 
rajsze posiedze: „e izby przyczyniło się wielce 
do rzuoenia światła na oałą kwestyę.

Rada miejska przyjęła wniosek przeciw 
wznawianiu sprawy Dreyfusa.

Petersourg 9 kwietnia. N. Wremia stwier­
dza, że Rosya ma wszelkie powody do Ji,do wo­
lenia z rezerwy, jaką król seibski zaohowuie 
w swej polityce; zwłaszcza dodatnie wrażenie 
w y w ,rła sudomośó, iż serbski prezydent mi­
nistrów Marko* rioz nie dokona żadnej zmiany 
konstytuoyi bez porozumienia się z repre*enta- 
oyą nurodu.

libralta 9 kwietnia. K ró1 Edward an­
gielski przybył tu na swoim yachoie,

Madryt 9 kwietnia. Wzburzenia jrfcród 
studentów nie ustaje. "W Burgos studenci od­
byli zgromadzenie z protestem przeoiw zaj- 
śoiom w Salamance i Madryoie, przy ozem pod- 
ozas demonstraoyi jedno z kclagiów duoho- 
wnyoh obrzucono kamieniami. Potem jeanakże 
studenci rozeszli sio spokojnie. W  Gijon wię­
kszość sklipów na znak żałoby zamknięto.

żyć się mająobf w Warszawie Szkoły sztuk 
pięknyoh i załatwienia kwescyi finansnwyob, 
ze sprawą tą związany oh, odbyło się wczoraj w  sa- 
lonaoh ordynata hr. Zamoyskiego liozne zebra­
nie około 10U osób, między innemi irtystów, 
literatów i dziennikarzy.

Po serdeoznem powitania zebranych przez 
ordynata hr. Zamoyskiego i wyłnszozenm oelu 
zebrania, przystąpiono do podpisywania dekla- 
raoyi na ozłonków założycieli. Ogółem zgło­
szono takie! dekiaraoyi na sumę 31.520 rubli 
na pierwsze 5-lecie szkoły. Dokonano następnie 
wyboru 4 członków rady i członków innych ka- 
tegoryj. A  n  ianowioie w ybrano: ordynata hr. 
Maurjoegc Zamoyskiego, ordynata hr. Adama 
Krasińskiego Dra Teodora Dunina, Józefa hr. 
Potockiego, Józefa hr. Weyssenhofa, Włi d. 
Marconiego, JaLóba Glassa i Kaźmierze Obrę- 
bowioza.

Bazyleei 9 kwietnia. Strejk robotników bu­
do wniozyoh przybiera poważny oharakter. Na 
wozorajszem wieonornem zgromadzenia oświad- 
ozono się za powszechnym strejkiem.

Haga 9 kwietnia. W  ciągu oorad w dru­
giej Izbie przyszło do burzliwych soen przy 
omawiania artykułu II o karaoh dla robotni 
ków kolejowych, urządzająoyoh stoejki. Skraj­
na lewica oświadoiyła, że będzie głosowała za 
tym artykułem, ponieważ uważa za dobre za­
równo stosnnki służbowe na kolejach, jak płace.

Rzym 9 kwietnia. 'Wczoraj o godzinie 7 
* deozór powstało zbiegowisko str ej kujących 
robotników ne. uiioy Torre Argentina. Straż 
polioyjna usunęła tłnm. W ieczór przeszedł 
spokojnie. Miasto jest oświetlone, jak zwykle, 
pomimo strejkn robotników gazowyoh. W  de- 
k&rniaob i rzeźnnoh praoują żołnierze. Sądzą, 
że strejk, który jest -resztą częściowy, skońozy 
się najpóźniej jntro.

Belgrad 9 kwietnia. Małe Noviny z zado­
woleniem omawiają priklam^cye króla i pod­
noszą, że proklamaoye te zdruzgotały tylko pe­
wne stronnicze aspiraoye, zmierzająoe do oelu, 
sprzecznego z konstytucyą.

Prowizoryczna ustawa prasowa wymaga 
od dzienników kauoy, 6000 franków * dovrodu 
uzdolnienia redaktorów. Wskutek tegc 18 cza­
sopism poiityoznyob, wyohoUząayoh w Belgra­
dzie, z ozego jest 16 codziennyoh gazet, za­
wiesi wydawnictwa.

Poznań 9 kwietnia. Hannotersche Courrier. 
organ półurzędowy, donosi, że liczni urzędnioy 
Niemoy w Opolskiem na Szląskn, którzy oże­
nili się z Polkami, będą przeniesieni przed 1 
lipoa do W estfalii i Nadrenii.

Amsterdam 9 kwietnia. Miejscy robotnicy 
nolawalili dziś rozpocząć bezrobocie, tylko ozęśó 
ohoe dalej pracować. Dla wzmocnienia załogi 
n* | przyjść nows posiłki wojskowe, poniewuż 
obecna załoga, liorąca 4.600 ludzi, wydaje zię 
niewystarczająca. W  mieśoie panuje spokój.

Gibraltar 9 kwietnia. K ról nngielski 
E d ward wysiadł tn dziś na ląd, witany pi zez 
gubernatora i przedstawicieli włada. Król za­
mieszkał w pałacu gubernatora.

Madryt 9 kwietnia. Wialomośoi z Melilli 
(w Marokku) są sprzeczne. Dzienniki liberalne d«- 
noszą, że powstańcy zajęli forty tego miasta 1 
wzięli do niewoli oddziały wojska snłtańskiego, 
które nadto poniosło wielkie straty. Dziennik zaś 
Reraldo otrzymał te igram t doniesieniem, że po­
wstańcy stracili we wezorajeaej walce 80 ludzi 
Dziś toczy się walka dalej. Maurowie nie ostrzel? 
wają miejsc, obsadzonych przez Hiszpanów.

Konstantynopol 9 kwietnia. Ambasady 
austro-węgierska i rosyjska zawiadomiły Portę, 
ż według otrzymanych poufnie wiadomości, 
Albańozyoy, obonująoy koto Mitrowioy, przy­
gotowują atak w nooy na miasto. Porta w y­
dalę wskutek tego odpowiednio rozkazy.

Na wypi-dek, gdyby komisya, wysłana 
dla uspokojenia Albańozyków, nie osiągnęła 
cego oelu, jest Porta zdooywaną natychmiast 
po skonsygnowaniu 24.00C żołnierzy, przystą­
pić do stłumienia oporu przemocą.

Dono. *ą tn, łą  Sarafow, który ukrywał się 
w Macedonii i kierował tamtejszym ruohem 
powstańozym, jest w drodze do Sofii, dokąd 
zwołano zjazd wszystkich prezesów komitetów 
macedońskich.

Porta otrzymała wiadomość, że maoedoń- 
sHe komitety układają na 15 b. m. wybuoh 
powszeohnego powstania w Maoedonii. Mimo, 
ie  nie dają tn wiary tej wiadomośoi, wydała 
Porta nadzwyozajne zarządzenia.

Wiedeń 9 kwietnia. Prezydent węgierskich 
ministrów Szell odjechał wczuraj wieczorem do 
Budapesztu.

Wiedeń 9 kwietnia. Wśród zwykłego core- 
moriałn odbyło się dziś w sali ceremonialnej Bnr- 
gn myoie nog dwunastu starcom, dokonane przez 
Cesarza, w obecności bawiących we Wiednia &rcy- 
książąt, dygnitarzy i ciała dyplomatycznego

Wszelkie kupony
i w y lo s o w a n e  p a p ie r y  w a r t o ­

ś c io w e
wypłaca bez potrącenia prowrzyi lnb kosztóz

Flantor wymiany
c. k. uyre. aal. akcyjnego

Barku hipotecznego.
Rok założenia- 1865 —

pod firm*,

August Scheilenberg i Syn
Ltcóio, uUca Karole Ludwiko 1 

p.zyjmuje skonwenowane n» 4*/# obligacje jedno­
litego długi, państwowego (renta państwowa) do 
ostemplowania bezpłatnie i udziela ohętnie 
wszelkich informacyi w razie zamiany na inne 4*/t 

ptpiery wartościowe.
Vydawrictwo gazety losowań Isadkteja.

Nowi abonenci otreymują .Ogólny prtegiad 
080wańtt bezpłatnie.

Wiedeń 9 kwietnia. Rnrs« giełdowe 
Losy: a) procentowe:

Austr. zakł. kr, z ob i pr. r r. 189C B,/*- 271.0Gz r. 1890 b J ' 271.0C 
n 188S 8‘ L 271.00 
zł. m k. 4*/, 280.—?ow. żegl. na Dunaju lOui 

Uregulow. Dunaju z r . 1880 100 z,. 6*5£ 000.— 
W ęg. Bankę hiuoueoznego polO C zl. 4*/, 257.00 
Pożyczka berbska prem, po 100 fr. 2#/„ 8 9 2 f  
Tureokie obi prem. kolej po 400 fi 115G0 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa 5 zł. 1910, Zakł. 
kred dla h. i p. po 100 zł. 434.00, Olary 40 
zł. m. k. 17C.0Ó Pożyuzka m- Insbruku 20 zł. 
84.25. Losy m. Krakowa 20 zł 7E 60. Pożyczka 
tt iablany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 180.00, 
jfaiffy 40 zł. ru. k. 173.00, Ozerw. krzyir-zustr. 
10 zł. '6*00, Ozerw krzyZa węg. 6 zł, 27.— , 
Losy fund. arcyke Rudolfa 10 zł 70 — , Salma 
4U zł m. k. 240.— , Pożyczka salobar«ki. 20 zł- 
75.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m, k. 260.00, 
Losy komunalne m. W i-dnia r. 1£74 44Ł.— .

Wiedeń 9 kwietniu. , (Giełda toworowa). 
Oukiei 22*40 (spokojnie), Spirytus S8*40 (u- 
stalony). Naffcr. niezmieriona

Berlin 9 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknot] 
auscryaozie 36 40 Spirytus 30.00.

Paryż 9 kwietnia, fZamknięoib giełdy). 
Trz] procenc. renta 98*30 Mąka („Flanr de Pa- 
ris“ ) 32*20.

Frankfurt 9 kwietnia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austrysokie 212 00. Koleje pań 
stwowe 000*00 eTcluuiTe kupon Alpiny 000*00 
Disoonto 190*70. Laurrv 000*00.

Wiedeń 9 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa fr koronaoh i po 50 kilogramów). Psze- 
nioa na wiosnę 7*74—7*76, na maj-ozerwiao 0*00 
—G 00, na jesień C 03 -G'00; żytt na wiosnę 
6*97 —6-99, na maj-czerwiec 0*30 -0*33; na e- 
sień 0*00—0*00; owies na wiosnę 6*32—6 83 
Kukmuehia na maj-czerwiec 0*00—0*00, na 
czerwiec-lipieo 0*00—0*00, na lipiec-sierpień 
0*00—0*00. Rzepak na styoaeń-luty 0*00—0*00, 
aa sierpiet-wrze3ień 00*00—OC *00. Ole) rzepa­
kowy na utyozeń-kwieoief 0*00—0,00. Ten- 
denoya: silna. Pogoda: piął na.

Budapeszt 9 kwietnia. (Giełdi, zbożowa). 
(Kursa w koronach I pc 50 klg.). Psze­
nic* na kwiecień 7*67—7*6S, na maj 7*56— 
7*67, na październik 7*47— 48; zytc na kwie­
cień 6*67— 6*68, na październik 6*44—6*45; 
owies na kwieoień 6*08—6*09, na j iździernik 
0*00—0*OC Kuknrudza na maj 6*09—610, na 
lipiec 6*16 -6*16. Rz.spak nL sierpień 12*20 — 
12*80. Oferty na psnenioę: mierne. Ohęó ku- 
por ograniczona. Tendenoya: przyjemniojsza 
Pogoda: deszcz.

Giełda południowa (godzina 12 minnt 80) 
Wiedeń 9 kwietnia.

Morki 11705. renti, majowi 100*75, węg. 
renta koronowa 99.45, Akcye : anstr, zakł. 1. redyt. 
673*75, węg. *ak. kred. 719*— , nglcbanko 278 60 
nnionbanku &25 00 b&nkTereinn 486 bO. iiindar 
banku 407 50, kolei państw. 687-75, lombardj 
47.50, akcye kolei Elbethal 451.00, fabryki broni 
100.00, tytoniowe — .— , alpiny E84.60, Rima Mu- 
ranyi 477*00, prags. Tow. żel. 1680.— , losy tu­
reckie 117,—, ruble 263*— . Usposob. silne.

(Depese popołudniowe).
Warszawa 9 kwietnia. W  sprawie ukom 

stycuowania komitetu opiekuńczego dl* zało­

HOTEL GEOrGE'A.
Przyjechali dnia 9 kwietnia. M. Postrusha z 

Serednego. J . Johi i L  Zananoni z Wiednia. J. 
Ci.ikiel z Warszawy. C. Komorowie? z Podola rob. 
J. Kordnba z Brzeżan. J .  Schermant z Harienbadu. 
W. i A. Sobańscy z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI-
Albert Bzkoi- on.

Lwów —  Plac Maryaok
Pnyjeobali dnia 9 kwietnia. A. Mierzyński z 

Opola R. Dobroński z Sambora. Dr. H_ Kiesler 
z Gzi .nio wiec K Jadowski z Cześmowa. D. Mło- 
dowski  ̂ Rosj & A. BojCikowski z Podola ros A. 
Mysłak wiki z Mogielnicy. S. Kleozewski z } Sta­
nisławowa. J. Schalimów z Warszawy. M. Andrist 
z Parysa. H. R-Un z Wygody.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  —  P l a c  M a r y a o k i .

Pio wseoreędny hotel e komfortem ureydzony, p il 
enenska rtstauracya $ pokojem do iniada* cu­

kiernia w miejscu 
Przyjechali dnit 9 krietr.a. O. Piotrowska z 

Brodów. J Żab icv z Sokala. H. Kowalewska z 
Warszawy. K. Żurowska z Michalówki. F. Popo­
wicz z Sadagćry. G. Sntolski, b. Kohn i M. Fuchs 
z Wijdnin. H. Apoznański z Urycza. L Łowy ze 
Stanisławowa. S. Macudziński z Halicza. N Wyso­
cki z Jarosławia. A Koralewski z Zalesia. J. Ć^o- 
panowski z Jarosławia. M. Swięch z Nowego mia­
sta. J. Hiehcrowicz ze Lwów- M. Asłan z Ottynii

l a d e s ł a i i b .
Bubrykc. ta niepoobrdz1 oil Redakoyi, ni6 bierza tei cm 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności..

Dr. R Leszczyński
w chorobach skórnych i wenerycznych ordy­

nuj# od 2— 4 we Lwowie, ul. Kręta 6.

LWÓW 9 kwietnia [Z izby handlowej)
Obliczenie w walucie kironewej.
A k cy e  za 100 K: Kon j gal. Karola Tmawika po 

420 Komr —.— do — .Kole. Lwowezo-Ozern-Jazne 
po 400 kor. 579.— do 586.—. Banku hipoteozneg, po 
400 kor. 540*00 do 560*00. Akeye garbami w Benowu 
po 40(1 ior. —*— do — . Tow. budów j * agor- w
t  Sanoku po 600 k .ir o r  do 860*—. Banku dla
handlu i przemyi*o po 400 k. 2t J — Ido 000*—.

LiZty zażltiiwne za sztukę: Ba -  tipot. galic. 
5 proo. lo*. w 60 lat. z 10 pruć. prem. l i  *— do OOO.Ou 
4 i pół proo. los. w 50 lr* 101*00 do 000*00. *, proc. los. 
w 60 lat 97.5i do 98*20. Banku kraj. 4 i pól proe. los w 
61 lat 10?*25 de 1U2*95. Barkt kraj 4 pro-,, los w 67 lat 
99*00 d< 9C 7C.—Tow. krH. Gal. i *• u 4 proe. (lemi- 
sya) 98*20 do 00*00, 4 proc loa w 4 . i pół lataoh 98*40 
do —*—, 4 proc. los w 66 lat 91 80 do 98*50.

ODligl za juttuę: Gal. fund. proptnaoyjaTego 4ip$o. 
99.60—100.80. Bukowińskiego fund. propin. 5|>roc. 408*60 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proe (II emisyi) 102 40 do 
— . Kolejowe lokalne Banku kr ĵowege I p.ooentowe 
po 200 koro * 98*80 do 99.60. Pożycza* ar_j r r 1878 
proe —•— do—*—4 proo. z .891? r. 9!* 50—10G 20, mia­
sta Lwowa 4 proo. r; 2u0 koron 96*30 do 00*0(>, 4Ł/,*/« 
po 200 koron 101*50 do 000*00.

M onety. Du*ar cesarski 11*2( do 11*40. Napoieo- 
dor 19*00 do 19*20. 100 ruble rosyjskii papierowe 252*5U 
do 254*60. 100 marek niemieckich 116*80 do 117*50.

Ruoh prclrgów kolejowy oh
ważny od Igo maja 1902 roki wedłuy ozasi łrodkono- 

europejski eg_

Przychodzą do Lwewai
2 Krakowa. " :.3il ►, 1*SO, «r40*. 6*10, 8*60, 6 601 9.a:.»
Z Rzeszotu : lu V
Z Podwołoosysk (na dworzeo głów nj; I *3Sj o*0C. 6 

10*20*; na T dzamonc. 1 i- 7*40, 6*xl, 10*02-.
Z Tarnopola. 8A5* (na dw, gł.): 8*14* na Poozshos*.
Z O- miot .jo :  13 15* 1 *4 5 , 6*2T 5*40 I 9*90'
Za Stanisławowa: H ut 
Ze Diryja: P’1J, 1*10. 4-40, r*50“ .
Z B a wy i Sokala t 8*16, 6*60^.
Z Janowu 7*46 1*28, 9*25*. 10 08*

Oitehedzą ze Lwewas
uo  Krokowi U ' 5 * ,  5*30 ,8*BB„ 4-16*,e*40 J*»u-, h im *  
Lo Bzusso i : 6*80.
Do Pnomy&l* • 8*25*.
Do Podwółoczys .  dworca giós-ne; : - 5 5 ,  6*80, 9*Oir 

11-10*; i Podzamcza: 8* »0, 6*48, 9:90* ] 1-82*.
Do Tarno-'o : 10*40 z ćw: glownogo i 10*6i z Pcdzazsom 
D i Ozerniow cc SOI*, 8 4 0 ,  6*26, 10*80, lUCi*
Do Btaniiławowa-. 6*10
Dc lik ia 61s5( 9*00, fi JB, 0*86*.
t o  Bat^r i b o U k . 9*60, 7-tó*
Dc ,’ znoira: 9 x6, 1*25, “*15 6-80*, 10 05'

U w a g a . }Pociągi pośpiessni trakowa: * $f Uterani 
tłustoad; pociągi nocne josnaeiom są gwiazdką. Porn er.

5 ent liosy sic od jodt h nrteozór 6<> 5 r-.in. 69 rano.



7)
Małżeństwo wdowca.

( Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Na te słowa ojoieo driąo z tłumione] 

wściekłości, rznoił się w tył, ale Korwin wdał 
się znowu pomiędzy nioh.

— Na litość — błagał —  zostawmy prze­
szłość w spokoju. — Bez tego troska oh wili 
obeonej jest dość ciężką.

—  Tak — potwierdził baron, hamująo się.— 
Mówmy o chwili obeonej... o przyszłośoi... bo 
sądzę, źe nie myślisz przecież pozostać tu do 
końoa dni twoich ?

Te słowa nadały odrazu inny kierunek 
myślom Rolanda. Upokorzenia i prześladowa­
nia, jakie znosił od sześoiu miesięoy, kiedy nę­
dza zmusiła go schronić się pod dachem te­
ścia, stanęły mu żywo w pamięoi, równie jak 
i napady wściekłości zawiedzione] w swoich 
nadziejaoh wyzysku  ̂pani B ath elot, która 
mszoząc się za surowość barona, nie przesta­
wała wymyślać zięciowi, że żyje z łaski ubo­
gich ludzi i wymawiała nawet nieszczęsnej 
córce, że rujnuje rodziców na lekarstwo i 
doktorów.

Miewała ona jednak lepsze chwile, kiedy 
tłómaozyła się ze swojej porywozośui uderze­
niami krwi do głowy, a wtedy podwajała sta­
rania i troskliwość około chorej i dziecka, 
podozas gdy mąż jej stale bywał nieznośnym, 
uszczypliwym  i pełnym żółci.

Co wieozór, nawet w  przeddzień śmieroi 
Florenoyi, wydobywał swój notesik, mówiąc 
słodko-kwaśnym tonem :

—  Mój kochany panie, oto co dziś wydałem 
na twój rachuneozek. K iedy łaska, prosiłbym 
cię, abyś mi zw rócił...

Pod wrażeniem tych świeżych upokorzeń 
Roland zapominał dawnych ran.

— Rozumie się, że nie pozostanę tutaj — 
rzekł.

Baron zerwał się z pośpiechem, ozem 
omało nie popsuł całej sprawy.

— Bądiże raz w życiu logioznym — prze­
kładał mu. —  K iedy nie chcesz tu zostać, 
więo trzeba, abyś w rócił du domu, gdzie, po- 
ohiebiara sobie, że nie będzie oi mniej w ygo­
dnie niż tutaj.

W idząo się postawionym między dwiema 
ostatecznośoiami, zwyciężonym i traktowanym 
jako jeniec, Roland dotknięty w swojej dumie, 
zaczął się na ostro buntować.

—  Nie jestem ieBzoze na tyle wyzuty z sił 
i odwagi — rzeki. — Jeżeli zmuszony byłem 
zrobić niektóre ustępstwa to dlatego, że mu­
siałem przedewszystkiem mieć na względzie 
los ukochanej istoty. Pozostawszy wolnym, 
mogę zachować niezależność moją i praoować 
na życie.

Na to oświadczenie baron wzruszył po­
gardliwie ramionami.

—  Pozostało mi tylko drogie wspomnienie— 
kończył Roland. — Z  niem ohoę żyć.

—  To dobrze —  odparł baron, kierująo się 
ku drzwiom. —  Przyniosłeś mi dotąd tylko 
wstyd i zmartwienie. Żałuję mojej słabości, że 
raz jeszoze chciałem oi przebaczyć. Od tej 
chwili powiadam sobie, że nie mam syna.

— A  ja ozy miałem kiedy ojca? — głucho 
odparł Roland, nie zatrzymując go.

Tego już było za wiele. Baron osłupiały 
szukał w  myśli jakiejś odpowiedzi, któraby go 
spiorunowała na miejscu, kiedy naraz w samą 
porę, we drzwiaoh ukazał się Korwin, który 
przed chwilą wymknął się cichaczem z pokoju. 
Na ręku niósł z wprawą i wdziękiem niemal 
kobieoym, białe zawiniątko, które -poruszało 
się i wydawało niesforne jakieś krzyki.

—  A  o tym malcu zapominacie, panowie —

rzekł, stając pomiędzy dwiema wojująoemi stro­
nami. —  K tóż go będzie wychowywał, pielę­
gnował i myślał o jego przyszłośoi? Czy ty. 
Rolandzie, ozy ja, pomimo naszej męskiej nie- 
udolnośoi? Ozy może teść twój i teśoiowa?

—  Przenigdy! —  zawołał oburzony Roland.— 
Dzieoko zabiorę ze sobą.

—  Z  mamką? —  poddał dyplomatycznie 
Korwin.

Najmniejszy kamyczek starczy nieraz, 
aby zachwiać na nogach bohatera. Cała dzika 
energia Rolanda opadła w jednej ohwili wobBO 
troski, plagi i udręczenia, jakiem stawała się 
dla niego konieozncść zabrania z sobą karmi- 
oielki syna. Zw rócił się ku ojcu, który ukrad­
kiem przypatrywał się dzieoku.

B ył to okazały malec w całem znaczeniu, 
silnie zbudowany, o rumianej, pyzatej twa- 
rzyozoe, długioh rąozkaoh, zapowiadających 
wysoki wzrost, trzymający się prosto i patrzą­
cy  śmiało przed siebie bystremi oozkami- Sze­
rokość jego poliozków dodatnie wrażenie w y­
warła na dziadku, który zaczął rozmyśłać 
w duchu, że na wypadek, gdyby Roland nie 
ożenił się powtórnie i nie miał więoej dzieci, 
jedynym  przedstawicielem jego rodu byłby ten 
oto chłopak.

Godziłoś się. więo odepchnąć go od siebie 
i zdać na łaskę tyoh Bathelotów, ooby mu nie 
odjęło jednakże prerogatyw najstarszego syna 
i prawnego dziedzioa? Ozy nie praktyczniej 
było uznać go odrazu za przyszłą podporę ro­
du i zużytkować go jako zakładnika, dającego 
pewną gwarancyę przytrzymania ojoa?

— Jakżeś go nazwał? — łagodniej spytał 
baron.

—  Aleksander, po ojcu chrzestnym.
— Jestem bardzo dnmny z mojego chrze­

śniaka — wtrącił Korwin. — Patrz pan, jakie 
ma śliczne włoski.

I  rozwiązawszy ozepeezek, gładził ozule 
& czuprynę malca.

PRZEGLĄD z  dnia 10 Kwietnia 1903.
— Będzie brunetem Pójdzie po naszej rodzi­

nie — mówił baron coraz bardziej udobrucha­
ny. Ale kiedy Korwin próbował dać mu ohłop- 
czyka do rąk, cofnął się, tłómaoząo :

— Nie, nie. Nie umiem się obohodzió się * 
dziećmi.

Szorstkie jego dłonie nigdy nie pieśoiły wła­
snego syna. Ręce Rolanda by ły  prawdopodobnie 
równie niedoświadczone. Nastała chwila mil­
czenia, w którem tworzą się wielkie postano­
wienia, poozem baron zaw yrokow ał:

— Zadaniem matki twojej będzie zająć się 
tern dzieckiem.

B yły  to jedyne słowa, zdolne rozbroić du­
mę i skruszyć seroe Rolanda.

Przyznanie dziecka było niejako pośmiert- 
nem zadośćuczynieniem, wyświadczonem matoe.

— Możesz-że jeszoze wahać się po tym do­
wodzie przywiązania, jakie ci daje twój o j­
o ieo? — zawołał Korwin głęboko wzruszony.

I  całował ozule małego Olesia, o ozem o j­
oieo, ani dziadek nie pomyśleli dotąd, a Roland, 
którego nerwy były do niemoiliwośoi naprę­
żone, powoli dawał się ogarniać jego rozozu- 
lenin.

Zastukano do drzwi i pani Bathelot a mi­
ną pewną kobiety, która czuje się być u sie­
bie, weszła do pokoju, nie troszcząc się o  to, 
ozy nie przeszkadza.

—  Czemuś pan zabrał dzieoko ? — odezwała 
się zirytowana, idąc ku Korwinowi. —  Pora je  
kąpać.

Schwyciła ten pretekst, aby wym inąć się 
mężowi, który ją zaklinał o oierpliwość, i 
przyjść się przekonać, jakie spiski knują się 
pod jej daohem.

—  Wiesz pan, że nie mam piętnaśoiorga 
służby i że dziś, tak jak w  inne dni wszystko 
musi i ś ć  zwykłym  trybem.

Korwin nigdy nie m ógł widzieć osoby 
rozzłoszczonej, żeby nie podwoić słody ozy i 
grzeoznośoi względem niej, ale pani Bathelot,

nie słuobająo jego uprzejmych tłómaozeń, wy­
rwała mu z rąk dzieoko i zwracając się do EĆ- 
landa, rzekła porywczym tonem :

—  K iedy się zwala na drugioh całą trosk? 
i kłopot, to możnaby przynajmniej przestrze­
gać ioh dogodnośoi.

Roland zarumienił się z  upokorzeni*' 
W  obecuośoi ojoa napady jego teśoiowej spra­

li wiały mu niewymowny wstyd i przykrość. Z e w 
żonym ruchem niosąc rękę do czoła, p ros ił:

—  Błagam panią, nie dzisiaj przynajmniej 
Nie w tym pokoju...

Ale wywołane wspomnienie zmarłej nif, 
ułagodziło bynajmniej pani Bathelot.

Należała ona do rzędu osób, które nh 
umieją nic znieść spokojnie. Smutek jej, zmę 
ozenie fizyozne i widok barona, którego od ro 
kn przywykła uważać za najgorszego swegć 
wroga, podnieciły ją dzisiaj do najwyższego 
stopnia. Nie zważając też na pojednawcze bel 
kotanie Korwina i pantominę męża, który nie­
postrzeżenie wsunął się za nią do pokoju, za­
wołała ostro :

—  Nie potrzebuję, żebyś mi pan przypomi­
nał moje nieszczęście! Czy może przez tę 
chcesz mi pan daó do zrozumienia, że więoej 
żałujesz mojej córki niż ja... jej matka... i je; 
szcze jaka matka! Ciekawa jestem, kto więoej 
dla niej zrobił, ja, czy pan? K to głębiej za­
chował ją  w serca ? Nie ma para godzin, ja* 
ją  wyniesiono stąd... moją biedną Florkę... a jo* 
uchybiasz jej pamięoi!

—  Ja ? !  —  krzyknął Roland oburzony.
—  A  po oo się tu zamykasz? —  Nie po t< 

przecież, aby słuohaó jej poohwał.
—  Mój ojciec milczy, pani. Jest to dowód 

uszanowania, które niekażdy jej pamięoi oddaje

(Ciąg dalszy nastąpi),

K a ź m i e r z  P r z e r w a  T e t m a j e r
przeżywszy lat 83, opatrzony św. Sakramentami, zmarł we Lwowie 

w dniu 8-go kwietnia b. r., o godzinie 4-tej rano.
W  głębi/kim smutku pozostała żona wraz z matką i rodziną 

zapraszają na obrząd pogrzebowy, który się odbędzie dnia 9. kwie­
tnia o godzinie 4. po południu z domu żałoby ulica Krzyżowa 1. 82 
na głów ny dw o rzec kolejow y, skąd zwłoki przewiezione zosta­
ną do O chotnicy i tamże w sobotę dnia 11. kwietnia o godzinie 
12-tej w południe z kościoła parafialnego na cmentarz miejsoowy 
przeniesione.

Lwów dnia 8 kwietnia 1908.
„CONCORDIA" Al Karkowski nl. Sobieskiego 1. 10.

_  M B U B O H
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KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo u rząd zo ­
nego lokalu w  parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddzia ł w k ła d k ow y
został napo wrót do tego samego lokal n

przeniesiony. ^

Z a w i a d o m i e n i e
przedśw iąteczne.

Wszelkie towary na święta, jak np. migdały, rodzynki, czekoladę, orzechy, 
ykatę, figi, daktyle i t. p. świeże najpierwszej jakości i po najtańszych oenach 
nabywaó można najlepiej W handlu  k o rze n n y m

L E O N A R D A  SOLECKIEGO
w e Lwowie, ul. Satorego I. 2

Wina Stołow e : anstryackie, węgierskie francuskie itp. — Szam pany, 
koniaki, oraz rum y i wódki zawsze na składzie w wielkim wyborze. — W y ­
łączna sprzedaż naturalnego bez spirytusn owocowego likieru pod nazwą 
„Griotte", przewyższającego wszystkie dotychczas znane likiery.

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za dotychczasowe łaskawe dla 
mnie względy, polecam się i nadal licznym rozkazom.

Z wysokim szacunkiem

L E O N A R D  S O L E C K I.

Farby artystyczne
O L E J N E

K A R M A Ń S K IE G O , L E F R A N C A , S C H O E N F E L O A
jakoteż

Farby w odne w guziczkach i tubkach
Farby gw aszow e (czyli wodna kryjące) w słoiczkach i miseczkach. 
F a rb y  em aliow e do malowania na terrakooie.
Farby do m a low an ia  na szkle i porcelanie.
Farby gob elin ow e, pastele i tusze.

P łótn a  B e lg ijsk ie , R zym sk ie , M o n ac h ijsk ie , K red o w e, 
W ie d e ń sk ie  1 G ob elin ow e każdej szerokości.

Papiery do farb olejnych, wodnych ł pasteli w ar­
kuszach I na miarę.

- Płótna na ramach naciągnięte w różnych rozmiarach. = =
„Nowości we wzorach do malowania11 

K w iaty, W idoki, Zw ierzęta, Owoce
sp rze d aje  i w ypożycza.

Wyroby z drzewa i terrakotj do malowania. Poleca po cenach bajecznie niskich

O. T.  W l l c K L E R A  Syna
Lw ów  —  R ynek 28.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklamy

A d olfa Chulaw skiego
w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Nr. 13- (Telefon 2432),
przyjm uje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; zamówienia, 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi eto. przez pierwszorzędnych artystów. 

TJdzielanie anten tyczny oh adresów.

Otwarto
w P a s a tu  M ik o la s c h a  

o d  - u lic y  k r ę t e j  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
—  Świat i życie w barwnych 
'== obrazach plastycznych —

Widoki natury =  podróże =  Sto ­
lice świata =  W yp ra w y nauko­
we =  W ypadki historyczne —  
O b ra z y  z  postępu cyw lliza cyl =  
Sztuka I nauka =  itd. Itd.
— Zmiana obrazow oo tygednia=  
od 5-go kwietnia 1903.
Hiszpania 

Walka byków.
Wstęp l O c«.

Otwarte od lotel nno do lOte] wlecsdr.
S k ła d  p łócie n  K orczyńskich , 

Lw ów , H a lic k a  t « .  P o lec a  b ie lizn ę  
sto łow ą  w w ie lk im  w yborze, oraz  
P łó tn a  i W eb y  czysto ln ia n e  w ro ­
zm a ite j szerok o ści. Ceny fa b ry -  
czne.

Tłó m a cze n la  z polskiego na 
niemieckie i z  niemieckiego na 
polskie w ykonuje zupełnie do- 
kładnle I w iernie  akadem ik. A -  
dres w  biurze Piohna.
B a  u  n r j k  „Syrlusz**, Lwów, nl. 
■ W i z ,  W i »  8-go Maja 1. 2. — pół
kilo 75 ot.
Sukienki, paltociki dla panienek 
I chłopczyków  w  wielkim  w yb o ­

rze  poleca najtaniej 
K A R O L IN A  S Z Y D Ł O W S K A  

Lw ó w , A kadem icka 14.

Lokal na sklep
w hotelu G eorge’a

zaraz do najęcia.
Na p od sta w ie  p la n ów

przedłożonych W y s. c. k . M in ister­
stwu W yzn ań  i  O św iaty p od  kie­
rownictwem O lgi Filippi, odbędzie się 
w lipou .1908 sześciotygodniowy kurs 
przygotowawczy do eg*, kwalifikacyjnego 
dla nauczycielek. Zgłoszenia:

O lga Filippi
nl. Kalecza 1. 3. I. p.

Ktokolwiek!
z czytelników prześle nam swój 
adres, ten otrzyma zupełnie bez­
płatnie wydany przez nas polski

„Poradnik finansowy" 
Dom  bankowy

Rohatyn i Ułam
Lwów, Syfeatnska 8

Ubogi Łazarz!
Z łoża boleści zwracam się do serc mi­
łujących Boga i bliźniego, aby nieszczę­
śliwemu oj on rodziny raczyły łaskawie 
przyjśó z pomocą. Po 14-letniej zawodo­
wej praoy od 10 lat ciężko chory, pozo­
staje bez dachn w okropnej nędzy. __
Składki, za które gorąoą do Boga zanio­
sę modlitwę, upraszam łaskawie nadsyłać 
pod adresem: Ł a z a rz  K ręże l, U s tro - 

bna p. Krosno.
Powyższa prośba oparta jest na świade­

ctwach : lekarskim ohoroby i nędzy.

WINA OWOCOWE"
zalecane przez wieln lekarzy

najlepszy napój na święta
nie upaja, nie dzieła na nerwy i ułatwia 
trawienie; w smakn niczem nie ustępują 
przednim winom prawdziwym, a krajo ­

we w różnych gatunkach jak : 
j a b ł k o w e ,  g r o s z k o w e ,  ś l iw k o w e , 
m ir a b e lo w e ,  w iś n io w e , a g r e s to w e , 
p o r z e c z k o w e ,  b o r ó w k o w e ,  J a ło w ­

c o w e  e c t .

butelka od 1 Kor. do 3 kor.
dostać można jedynie we Lwowie

w  B iu rze  ogrodniczem
Hetmańska I. 8.

M IO D Y  pitne, maliniak, dereniak bu­
telka od 1 Kor. do 2-40 Kor.

=Filatelistów
Z b i ó r  m a r e k

Tysiąc sztuk, każda inna ze wszystkich 
państw, wicie starych i rzadkich do sprze­
dania za 28 koron. A Jencya dzienni­
ków  Pasaż Hansmana.

Pierśoionkl 
saręozynowo obrączki 

szpilki ślnbne, srebro stoło­
we (urzędownia ooohowane) 

kompletne wyprawy w kaset 
kaoh oraz wszelkie biżntery* 

poleca Jan  Ja rzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Buropejski.

P A R K I E T Y
i  p o s a d z i l i  d -e sssc zu łł^ c Y ^ e

wszystkie w yroby stolarskie
jako to :

drzwi, okna, trzęsła, stołti o p J o i e  i t.
poleca FABBYKA PAKOW A

B R A C I  W C Z E L A K
we Lw owie.

Po cenach W
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lwowskich , krakow skich , 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czeskich, Irancuzklch ect.,
ozasopism fachowych miejscowych, 
■amiojsoowycb. i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę ia  
wszelkie pisma 

przyjmuj

ijen c ja  dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hansmana Ni. 
Kosztorysy gratis.

D o w e r  damski „W affenrad" w do- 
A*»brym stanie, prawie nowy, jest do 
sprzedania. Adres: J. BolkOt nl. Mu­
rarska 12.

s s

Ostrzeżenie.
Ostrzegamy Szanowną P. T. Publiczność, że 

właśnie wprowadzono we Lwowie na targ pod bez­
imienną nazwą krajowego „eksportu marcowego8 
tanie piwo prowincjonalne. Ponieważ nadto sprze­
dający umyślnie dla zmylenia co do kształtu naśla­
dował nasze flaszki, w których sprzedajemy nasze 
piwo marcowe, przeto ostrzegamy, że nasze orygi­
nalne piwo marcowe sprzedaje się we flaszkach z wy­
rytym napisem naszej firmy i marką ochronną, która 
znajduje się także na korkach i banderolach.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

g n n n ł g g g g g g g g « ł g g g g g a g g » » q

w Tygodnik Mód i Powieści
Pisnr)o illustrowane dla kobiet

T w a rT lt 3  k o r .  p „ E ; r  3  k o r  6 0  h a l .
Tygodnik Mód i Powieści powieści, no­
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondeneye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume­
rze dział praktyczny p. t.

Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny, 00
pedagogiki, gospodarstwa domowego e t c . ----------------   ^

Co tydzień rycina kolorowana mód Paryskich
niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko­
biecych ~~r    ■

C o  miesiąc

W I E L K A  T A B L I C A  Z K R O J A M I
i korespondeneya z Paryża. — - - ■ ■ ■ —

Kilka  ra zy  do roku

Formy z bibułki
Redaktor Jan  Skiw ski.

i: l i ó w :  Pasaż Hansmana 9.

Pierwsze talie. Towarzystwo afceyjne rafineryi spirytusu
we Lw ow ie

—  przedtem

JAKÓB SPRECHER I Ska
poleca swe na wystawach krajow yoh i zagranioznyoh pre­

m iowane w yroby  jako to :

Specyalne nalewki owocowe, wó­
dki polskie, roaolisy, likiery, rumy

i koniaki
z b a d a n e  ch e m icz n ie  przez najpierw nze p o w a g i le k a rsk ie .

Składy dla miasta

ul. Kopernika \ 9. i pl. Kapitulny 1.3.

L. W. 21.380.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1903/1904 nadane zostaną 

cztery miejsca funduszowe galicyjskie w c. i k. zakładach 
wojskowych wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
lwowskiej8, jakoteż za pośrednictwem zakładów naukowych 
wyższych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
upływa z dniem 15-go maja 1903.

Ta W y d z i a ł u  K r a j o w e g o .
We Lioowie, dnia 27. marca 1903.

P io tro w sk i.
Ł. W  24.714.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1903/1904 nadanych zosta 

nie jedenaście miejsc funduszowych w c. i k. zakładach wojsko 
wych wychowawczych z fundacyi pod nazwą: „Cesarza Frań- 
ciszka Józefa I. fundacya jubileuszowa8.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
lwowskiej8 jakoteż za pośrednictwem zakładów naukowych 
wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
upływa z dniem 15. maja 1903.

We Lwowie dnia 27. marca 1903.

Telegram !
P. T. ozłonków Spółki kredytowej budowniczych zawiadamia 

Dyrekoya, że Cement Szozaaowaki Portland tylko w biurze Spółki 
przy ul. Trzeoiego Maja 1. 7. po najtańszych cenach mogą kupo­
wać. W szelkie inne materyały budowlane na podstawie cementu 
dostarcza Spółka kredytowa swoim członkom po najumiarkowań' 
szyoh oenaoh w najlepszej jakości.

Z poważaniem

JEB y  m ?

Zmiany cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez w yjątku stacyj 
kolei w Galicy!, Bukowinie, ca- 
łej Austryi i zagranicę podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w księgarniach i trafikach.

Redaktor odpowiedzialny: W acław  Masłowski. Papier z fabryki Czerlańakiej. Z drukarni E. W i niania


